
No. 135 — rocznik !X —1867. Piątek, 14 czerwca 1867.
Odpowiedzialny za Redakcją

Józef Żórawekl w Poznania.
/ dministra«ys i ekspedycja: Plac Wilkełmtnraki N*. !• 

Biure redakcji: Lipowa ulica Bo. 1.

Szienaik Pogański
wjchodai codsiennie z wyjątkiem poaiedaialków i dni 

t poświętnyeh.
dg»em?lar»e pojedyncze sprzedają się w okapi po I sjfx.

Ceza ogłoszeń (taseraUw)i
d wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wiecu« 

drobnego 2 sgr. (ind. tłem.)
Listy

d? redakeyi; administrŁcyii ekspedycji winny był 
frankowane.

9 Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 16 sgr„ w monarchii pruakid 
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POZNAN, 13 czerwca.
Niekorzystne dla Polaków wrażenie na opinii pu- ■ 

blicznćj we Francyi, wywołane przez Bereiowskiego, 
ustępuje widocznie trzeźwiejszemu i sprawiedliwszemu 
sądowi, odkąd się przekonano, że zamach był aktem 
rozpaezy i zemsty nie żadnćj konspiraryi ale po- 
jedyńezego człowieka, w życiu prywatnćm dotąd nie­
skażonego, a doprowadzonego do owćj nieszczęsnej osta­
teczności przez ohydne pastwienie się organów rządu j 
rosyjskiego na 1 najbliźm jego rodziną w kraju. Wszel- • 
kie o Berezowskim zebrane wiadomości stwierdzają je- ! 
dnozgodnie ze wszech mi ir moralne prowadzenie się : 
jego dotychczasowe. W więzieniu, w śledztwie, spokój : 
i przytomność umysłu na chwilę go nieopuszczają. Przy- ' 
znaje, że popełnił ogromną zbrodnią, że ciężko zawi- ; 
nił przeciwko Francyi i jćj władzey, lecz nie żałuje 1 
strzału na Cara, mówiąc, że ojciec jego porwanym 
został na Sybir, brat powieszonym, a siostra pogwałco­
ną. Wszystkie te szczegóły zniewalają nawet Indćp. 
belge, którćj nikt o sympatyo dla Polaków nie posądzi, 
do przestrogi, aby fanatyzmu i szaleństwa poje- 
dyńezego nie chcieć wyzyskiwać na szkodę 
narodu, dostatecznie już ciężarem nieszczęść 
przygniecionego. — Znaczącym faktem jest, że 
w Paryżu nie uwięziono dotąd ani jednego Polaka 
z powodu posądzenia o wspólnictwo w zamachu. Jest to 
nietylko naipiękniejszćm świadectwem dla naszego wy- 
ehodźtwa, ale zarazem dowodem zimnćj krwi, trzeźwości 
i sympatyi dla Polaków rządu francuskiego, nie dającego 
się porwać uniesieniom lub wrażeniom chwili. Manifes­
tacje i adresy, wysyłane do cesarza Napoleona przez emi- 
gracyą polską, tchną wszystkie uczuciem wdzięczności dla 
monarchy i dla gościnnćj Francyi, potępieniem skrytobój­
stwa, jako zbrodni, duchowi narodu i historyi polskićj zu­
pełnie nieznanćj, — ale zarazem wskazują na okropności, 
popełniane w Polsce, którym w wielkićj części winę roz- 
paczliwysh zboczeń od drogi moralności przypisać należy. 
W bardzo godnych wyrazach obraca się adres wręczony 
cesarzowi Napoleonowi w imieniu wychedźtwa przez de- 
putacyą, na czele którćj był pan Władysław Mickiewicz, 
syn Adama: ,,Przychodzimy, by wyrazić WCMości uczu­
cia, któremi nas przejął czyn, w lasku bulońskim speł­
niony. Skrytobójstwo polityczne nie zgadza się z naszemi 
tradycyami. Było <. no czynem młodego człowieka, zbłą­
kanego przez nadmiar boleści rodzinnćj i. narodowćj.
Z tego to powodu ośmielamy się żywić nadzieję, że czyn 
ów nie zniszczy odwiecznych sympatyi Francyi dla siostry 
swój Polski, nawiedzonej dzisiaj od Bałtyku do Czar­
nego morza przez najcięższe nieszczęście, któremu tylko, 
pomimo wszelkich pozorów przeciwnych, WCMość koniec 
położysz.“ W podobnym duchu odezwali się w dzienni­
kach w imieniu emigracji w Szwajcaryi, jenerał Langie­
wicz i hr. Wł. Plater. Nie możemy jak pochwalić tę po­
stawę emigracyi. — O przybyciu deputacyi warszawskićj 
do Paryża, przyjęciu jćj przez cara, nie mamy dotąd ża­
dnych doniesień, co nas tćm więcćj zadziwia, iż ear opu­
ścił wczoraj stolicę Francyi.

Adwokat Fleąuet, znany z manifestacyi polskićj na­
przeciw carowi w pałacu sprawiedliwości, wyzwał na po­
jedynek redaktora Pa ys. Tenże sam dostał od jednego 
z kolegów swych, znanego z uczuć religijnych, następują­
cy adres: „Wzbraniając zbroczonemu krwią Polski ca­
rowi wstępu do przybytku sprawiedliwości, okazałeś, sza­
nowny panie, ową odwagę, jaką okazał święty Ambroży, 
wypędzający cesarza Teodozyusza z katedry medyo- 
lańskićj.“

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że hr. Alfred Po­
tocki mianowanym zostanie ministrem bez teki dla 
spraw galicyjskich w gabinecie bar. Beusta.

Ostatnie telegramy z Nowego Jorku, mówią o sądzie

przez

Andmeja BSdwarda Siośtniana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 2G0, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278. 289, 290 i 292 z r. ¡866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 34, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 113, 113 
114, 115, 116, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127, 

128, 129, 130, 131, 183 183 i 184.)

Zebranie w Puławach było liczne, z Warszawy oprócz 
księcia Adama przybył Niemcewicz, wojewoda (wówczas 
kasztelan) Kochanowski, p. ordynat Zamoyski, z Galicyi 
kilka osób zebrało się a między niemi pau Alfred Potocki. 
Wszystkie umysły były wypadkami paryskiemi zajęte.

Księżna jenerałowa, która nie lubiła rozpraw o poli­
tyce europejskiej, niecierpliwiła się ogólnćm i wyłącznćm 
zajęciem umysłów i ciągłą o wypadkach paryskich roz­
mową. Gdy jednakże zaciekano się w dalsze przewidy­
wania, ona wszędzie i zawsze upatrując pola dla nadziei 
polskich, ożywiała się i pomyślną przyszłość wróżyła. Na 
jćj żądanie muzyka zagrała poloneza Kościuszki i mazura 
Dąbrowskiego i dopiero na przełożenia pana Zamoyskie­
go, który domyślał się, jak czujnie w tym czasie Puławy 
musiały być szpiegowane, umilkły te dźwięki wspomnień 
i nadziei narodowych; książę Adam był zamyślony, czuł 
eałą ważność wypadków, nie śmiał jednak przewidywać, 
aby takowe i na losy Polski wpłynąć miały. Wszystko 
zależało od obrotu dalszego rzeczy, czyli mocarstwa za­
graniczne uznają rząd nowy i nową dynastyą, czyli na 
nowo sprzymierzą się, aby powtórnie Burbonów Francyi 
mocą oręża narzucić. Zdawało się, że cesarz Mikołaj ni­
gdy nie zeebee uznać prawności rewolucji i króla przez 
nią obranego i że nienawiść rewolucyi i liberalizmu po­
pchnie go do zapalenia powszechnćj wojny. Kasztelan 
Kochanowski, Dębowski i cała młodzież, zebrana w Puła­
wach, niezmiernie była ożywioną, żądza odmiany podnie­

wojennym, przed który stawionym ma być cesarz Ma­
ksymilian. Za uratowaniem tycia nieszczęśliwego mo­
narchy wstawił się także i Garibaldi w liście do przyja­
ciela swego, prezydenta Benito Juareza.

Z Rzymu odbieramy list z doniesieniem, te ks. 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański hr. Ledóchowski 
dnia 4 bm. przybył do Stolicy św. Piotra i stanął w pałacu 
Simenetti, gdzie z rozkazu Ojca św. wspaniałe dla niego 
zostały przygotowane pokoje.

Dnia 6 bm. brał udział w konsystorzu publicznym, 
w którym przed Ojcem św. i w przytomności wszystkich 
tutaj obecnie bawiących kardynałów, biskupów i prałatów 
przez adwokatów konsystoryalnych zaniesioną została in- 
st&ncya tycząca się tych błogosławionych, którzy wkrótce 
w poczet świętych policzonymi być mają.

Dnia wczorajszego ks. Acybiskup pierwsze u Ojca 
św. miał i osłuchanie. W sali tronowćj przyjmował go 
Mgr. Borromec-Arese, majordomus i Mgr. Wolański, szam- 
bclan J. Św.

Coraz więcćj przybywa księży polskich mianowicie 
z Galicy i, zkąd się również wielu spodziewają Rusinów, 
których metropolita ich do towarzyszenia mu za­
wezwał.

Biskupów już jest przeszło 100. Spodziewają się ta­
kowych do 500.

Delegacja polska w Kadzie państwa 
anstryaekiej.

O sprawach Galicyi nie było już mowy dość 
dawno w kolumnach pisma naszego, czego natu­
ralną przyczyną, że odkąd różne czyny i wypadki 
przekreśliły program, który nam się na podsta­
wie logiki politycznój i interesu politycznego 
polskiego zarysowywał, tracimy chęć i możność prze­
mawiania głosem bratniój rady i uwagi w spra­
wach, rozwijających się w kierunku coraz mniej 
dla nas zrozumiałym. Nadzieją naszą, którą cie­
szyliśmy się jeszcze nawet w chwili upadku 
szczerze sympatycznego nam ministerstwa Bel- 
credego, było, że Galicya, zrozumiawszy wagę 
swego stanowiska polskiego i słowiańskie­
go, weźmie inieyatywę w przetworzeniu monar­
chii austryackiej na federacyą słowiańską, w któ- 
rćjby się było znalazło miejsce dla narodowych 
praw Niemców i Madziarów, że podejmie myśl 
wielkićj polityki polskiej, że pracą swą i posta­
wą da początek owej prawdziwćj Słowiań- 
szczyznie, która siłą wolności i światła skruszy 
i stopi w przyszłości nienaturalny, zbudowany 
na despotyzmie gmach pseu 'o-słowiańskiej Mo­
skwy. Nadzieje nasze runęły z uchwałą 2 marca, 
która ułatwiając dzieło zamierzone przez baroi a 
Beusta, stała się jeżli nie powodem, to przynaj­
mniej nader pożądanym pozorem nagłego zwrotu 
w polityce Słowian rakuskich, a wywołała skan­
daliczny i pożałowania godny fakt udziału ich w 
wystawie etnograficznej moskiewskiej. Jeszcze 
i wtedy nawet a w chwili zjeżdżającej się wła­
śnie Rady państwa austryackiej, usiłowaliśmy raz 
jeszcze ocalić sprawę federacyi i zgody naszej ze 
Słowianami, zalecając delegacyi polskićj, aby w 
łonie Rady państwa podjęła politykę, która jak-

cała jćj nadzieje i zdawało się niektórym, że wśród War­
szawy, naśladując odwagę Paryża, równie łatwe osiągnie 
się zwycięstwo.

Podczas tćj bytności w Puławach zawarłem z dru­
karnią puławską, to jest z Karolem Sienkiewiczem, jćj za- 
rządzcą, umowę o druk Ziemiaństwa mego ojca. Gdy 
po kilkoletnićj pracy poema to, poddane pod sąd Osiń­
skiego, Morawskiego, Mostowskiego, wykończone i wyro­
bione zostało; gdy poznawszy je z ułomków, na posie- 
dzsmiu Towarzystwa Przyjaciół Nauk czytanych, publicz­
ność zdawała się z niecierpliwością go oczekiwać; gdy 
namowy do spiesznego ogłoszenia go drukiem znawców, 
jak książę Czartoryski, Niemcewicz, Brodziński, Fredro, 
były naglące, skłonił się mój ojciec do oddania rękopismu 
do cenzury i do ogłoszenia prenumeraty. Minister Gra­
bowski sam się zajął cenzurą i pozwolenie na druk wła­
snoręcznie na rękopiśmie umieścił. Zamiarem naszym 
było wydanie poematu w formacie in 4to na pięknym pa­
pierze i pięknym drukiem, dla tego tćż cena za egzem­
plarz jeden na złot. 20 ustanowioną została. Autor Zie- 
miaństwa włościanom polskim przypisał swoje poema, 
a korzyść, jakąby wydane dzieło przyniosło, przeznaczyć 
zamyślał na fundusz wieczny dla włościan wsi swoich, 
z któregoby w niedostatku i potrzebie pomoc czerpać mo­
gli. Wyręczając ojca, zająłem się ogłoszeniem prenume­
raty, uproszeniem kolektorek i kolektorów do jćj zbiera­
nia i w krótkim czasie kilkaset biletów pranumeraty roze­
brano. Życie ludzkie, jeżeli nie jest loteryą, to przynaj­
mniej jest ciągłą grą. Aby wygrywać, nie dość jest umieć 
grać, trzeba miewać także dobre karty. Imdłużćj żyję, tóm 
się silniej przekonywam, że w jakimkolwiekbądź zawodzie 
warunkiem powodzenia jest nietylko praca, zdolności, za­
sługa, ale jeszcze i traf szczęśliwy. Otóż tego szczęścia, 
potrzebnego do powodzenia, i mojemu ojcu i mnie zawsze 
we wszystkiem brakowało. Brak jego nigdy się lepićj nie 
okazał, jak przy wydaniu Ziemiaństwa. Gdyby to 
dzieło sztuki wyszło było na widok publiczny w innym 
czasie, w epoce literackiej, wtenczas kiedy umysły nie były 
rozognione namiętnościami, serca rozdarte boleścią, wten­
czas kiedy żyli jeszcze prawdziwi i znakomici znawcy 
sztuki, wtenczas, mówię, poema to byłoby nabyło tćj

kolwiek zachwiana przez uchwałę z 2 marca z je­
dnej, przez udział Słowian w etnograficznej mo- 
skiewskićjwystawie z drugiej strony, przedstawiała 
przecież jeszcze pewne warunkireparacyi. Trzydzie­
ści siedm głosów polskich, połączonych sojuszem 
ze zwolennikami autonomii i federacyi, w imie­
niu których przemawiali podczas dyskusyi nad 
adresem w łonie Rady państwa Słowieniec To­
man, Krainiec Sweteć i Serb z pogranicza czar­
nogórskiego Liubissa, — byłoby stanowiło za­
stęp poważny a nie pozostawający bez wpływu 
nie mniej na postępowanie samójże Rady, jak i 
na system gabinetu. Oparcie się delegacyi pol­
skiej na podstawie autonomii na wewnątrz, a fe­
deracyi na zewnątrz, byłoby jeszcze mogło oca­
lić sprawę sojuszu polsko-słowiańskiego, na któ­
rym nam tyle zależało i zależy. Adres izby de­
putowanych Rady państwa, dzieło pióra doktora 
Herbsta, wśród pozorów przywiązania do konsty- 
tucyondizmu i parlamentaryzmu szczerze centra­
listyczne; elaborat uznający porozumienie i zgodę 
z Węgrami o tyle tylko, o ile faktów dokona­
nych cofnąć już nie- można; zasadniczo przeci­
wny wszelkiej autonomii a kładący z pominie- 
niem reprezentacji pojedyńczych krajów monar­
chii wyraźny przycisk na twierdzenie, „że Rada 
państwa zgromadzona w Wiedniu jest jedyną 
legalną i rozstrzygającą w najważniejszych zaga­
dnieniach reprezentacyą polityczną wszystkich 
krajów i narodowości poza-litawskich,“ — adres 
tenże, mówimy, wzbudzał w nas właśnie swą nie- 
dwuznacznością i szorstkością pewną prawie na­
dzieję, że Polacy oświadczą się przeciw niemu, 
a że podobne ich wystąpienie stanie się pomo­
stem do nowego porozumienia ze Słowianami 
rakuskirai. Stanowisko dotychczasowe naszych 
delegatów, takt ich polityczny i doświadczenie, 
wree&cie, co najważniejsza, wystąpienie deputo­
wanego Krzeczunowicza, który w ciągu dyskusyi 
nad adresem bronił systemu hr. Belcredego, 
który uznawał z zadowolnieniem fakt zgody z Wę­
grami a przemawiał w ogóle w sensie autonomi- 
stycznym i federalistycznym, — wszystko to razem 
nie pozwalało prawie wątpić, że delegacya pol­
ska, występując z poprawką własną do adresu, 
przeciw projektowi drai Herbsta głosować będzie. 
Tymczasem wbrew tym wszystkim oczekiwaniom, 
nastąpiła ze strony delegacyi polskiej w Radzie 
państwa wiedeńskiej podobna niespodzianka, jaką 
nas swego czasu zadziwił sejm lwowski pamiętną 
uchwałą z dnia 2 marca. W stanowczej chwili 
poświęcono „zasady konieczności“ a dele­
gacja polska głosowała in corpore za przyję­
ciem podejrzan j wartości adresu. Powody tego 
zagadkowego postępowania są nam całkiem nie­
zrozumiałe; są one, co więcćj, równie niezrozu 
miałe dla pism galicyjskich, jak Czasu i Ga­
zety Narodowćj. Bez przyczyny jednakże 
nic się nie dzieje; zapadają zaś tćro mnićj bez 
przyczyny tak ważne uchwały korporacji polity-

chwały i wziętości, jaką śmiem mu w przyszłości wróżyć. 
Znajomość jego byłaby upowszechniona, gdyby było dru­
kowane w kraju, a upowszechnienie jego znajomości nie 
mogło było jak tylko być przyjazne chwale autora. Lecz 
do wydania tego poematu zabraliśmy się za późno, bo 
w przeddzień wielkiego wstrząśnienia politycznego. Dru­
karnia puławska nie posiadała czcionków ’ dość pięknych 
do edycyi prenumeratą ogłoszonej, zapisano je z zagra­
nicy i dopiero na początku zimy druk miał się rozpocząć. 
Tymczasem zaś za namową Sienkiewicza skłoniłem się do 
przygotowania drugiego wydania in 8vo. tańszego i d^a 
szkól przeznaczonego. W tćra wydaniu dwie pieśni wy­
gotowała drukarnia puławska przed wypadkami listepa- 
dowerni. Te dwie pieśni ocalały, są w naszćm posiadaniu 
i n>zdajemy je na pamiątkę przyjaciołom, którzy tego ro­
dzaju pamiątki cenić umieją. Lecz te dwie pieśni, powta­
rzam, nie są z tćj edycyi starannćj in 4to, która dla pre­
numeratorów przeznaczona była. Wypadki wojenne nie 
dozwoliły drukarni puławskiej zająć się rozpoczętym dru­
kiem, a tak i dzieło wydrukowane nie zostało i prenume- 
ratorowie na jakiś czas zawiedzeni i włościanie naszćj 
włości postradali przeznaczony dla nich fundusz. Kto 
inny szczęśliwszy, o rok pierwćj byłby druk rozpoczął.

Rozwijające się wypadki polityczne utrzymywały 
w ciągłćm natężeniu umysły w Polsce. Anglia pierwsza 
i to z pospiechem uznała rząd Ludwika Filipa, za jćj przy­
kładem poszła Austrya i Prusy. Cesarz Mikołaj wy­
raźną niechęć okazywał dla nowego porządku rzeczy, 
ustalającego się we Francyi, bądź że się lękał, aby rząd, 
z rewolucyi wyszły, nie ehciał rewolucyi w Europie apo­
stołować i rozszerzać, — bądź iż mniemał, że obowią­
zkiem jest jego, stanąć na czele wyobrażeń zachowaw­
czych i to, co za prawność uważał, popierać w Europie ko­
sztem największych ofiar. Miałem w ręku, jak to niżćj 
powiem, wszystkie noty i dyplomatyczne pisma z owego 
czasu; z nich się przekonałem, że gdyby tylko Austrya 
i Prusy chciały były odnowić święte przymierze i nie cze­
kając zaczepki, gdyby były skłoniły się do wystąpienia 
przeć w Francyi, cesarz rosyjski byłby je całą potęgą 
wsparł i na wojnę najzaciętszą byłby się odważył. Mą­
dre przełożenia pana Pozzo di Borge a szczególnićj Prus

czDych, a cała kwestya zależy jedynie na ténu 
czy tćż tylko owa przyczyna warta takiego 
skutku. Przyczyną skutku z dnia 2 marca 
były wzbudzone zręcznie przez barona Beusta 
obawy w łonie sejmu galicyjskiego. Co było 
przyczyną skutku z dnia 6 czerwca, czy 
znów obawy, czy może towarzyszące im obie­
tnice i nadzieje, nie wiemy. Nie wiedząc 
zaś, nie znając bliżej okoliczności, nie będąc w 
możności ocenienia słuszności powodów, wstrzy- 
mujemysię z wszelkąkrytykączynu delegacyi galicyj­
skiej, pozwalając sobie tylko następnych kilku w téj 
mierze uwag. Przez uchwałę z dnia 2 marca, 
przez głosowanie z dnia 6 czerwca oświadczają 
reprezentanci Galicyi niedwuznacznie, że rzucając 
pole wielkićj, zasadniczej polityki polskiej, trzy­
mają się tylko skromnej polityki qtylitaryzmu 
prowincyonalnego. O wartości podobnej taktyki 
moźnaby mówić wiele; dzisiaj jednakże, w obec 
faktu dokonanego, byłoby to rzeczą próżną. 
Jeżli podobną drogę obrać uznano za rzecz ko­
nieczną, pragnęlibyśmy przecież ze stanowiska 
ogólnie polskiego, aby ona przynajmniej wiodła do 
celu, aby nie wprowadzała czasem na mylne tory 
tych, co reprezentacyą kraju na nią skierowali. 
Nie znając, powtarzamy raz jeszcze, bliżej stó- 
sunków miejscowych i okoliczności, winniśmy po­
zostawić wyłącznie rozwadze reprezentacyi gali­
cyjskiej w Radzie państwa austryackiej, ile warte 
rzeczywiście sprężyny używane względem niéj 
przez barona Beusta; czy obawy wzbudzane 
przezeń nie są czasem płonne, a czy nadzieje 
ukazywane przezeń z dala przedstawiają jakie­
kolwiek rękojmie i czy mogą liczyć na bliskie 
urzeczywistnienie. Rozwadze téj daléj pozosta­
wić winniśmy ocenienie trudnéj sytuacyi i wa­
żnego pytania, czy czasem zręczna taktyka eks- 
ministra saskiego nie zapędza delegatów galicyj­
skich na bezdroża, z których powrót na drogę 
wielkićj polityki słowiańskiej i federalistycznćj 
bezpowrotnie już odcięty, a na których zyski po­
lityki prowincyalnćj przynajmnićj problematyczne. 
Niechaj reprezentacyą Galicyi rozważa i roz­
strzyga wszystkie te nasuwające nam się obawy 
i wątpliwości w sumieniu i rozumie swoim poli­
tycznym, a zarazem niech tak sama, jaki przez 
organy swe w kraju, skoro już system utilitary- 
zmu prowineyalnego przeważył, spojrzy na jego 
narodowe i polityczne potrzeby, a drogą prac or­
ganicznych, których dotąd napróżno wyględujemy, 
zbuduje w Galicyi gmach życia narodowego, 
zdolny nietylko przetrzymać złą wolę i zawiść 
mogącej nastąpić reakcyi, ale co wiçcéj zdolny 
być jądrem i schronieniem przyszłości pol­
skiej.

Wiadomości Hrzędowe.
Rzecznika i notaryusza Hirsch w Parchwitz przoniesiono 

w tym gamym charakterze do sądu powiatowego w Międzyrzeczu 
z przeznaczeniem mu tamże miejsca zamieszkania.
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wstrzymały go w tym wojowniczym zapędzie; skłonił 
się więc do przyjęcia trójkolorowćj bandery w portach 
rosyjskich, a na dworze swoim jenerała Athalin, wysła­
nego z własnoręcznym listem krćla Francuzów. W sku­
tku tego postanowienia cesarskiego pan Nesselrode z na­
kazu swego monarchy oświadczył rządawi francuzkiemu 
w tych wyrazach, które dosłownie przytaczam : „Que S. 
Majesté avait résolu de ne peint intervenir dans les 
démêlés intérieurs de la France — mais de ne pas souf- 
fir, que le gouvernement français portât atteinte ni 
aux intérêts matériels de l’Europe, tels, qu’ils sont établis 
et garantis par les transactions générales, ni á la paix 
intérieure des differents états qui la composent“ — Od­
powiedź cesarza Mikołaja na list Ludwika Filipa aż za­
nadto i w sposób obrażający objawiła niechęć jego dla 
nowego rządu i nowego króla. Rozkazy, wydane do woj­
ska i stawiające znaczną część jego na stopie wojennéj, 
okazywały, iż Rosya na każdy wypadek chciała być go­
tową. We wrześniu wybucha powstanie w Belgii; po 
krwawćj walce książę Fryderyk niderlandzki opuszcza 
ulice Brukselli; Belgia wypowiadá posłuszeństwo kró­
lowi niderlandzkiemu i ogłasza się. niepodległą. Król ni­
derlandzki,nie mogąc własną siłą pokonać wybucbłćj re­
wolucyi, wzywa o pomoc mocarstwa, które traktat wie­
deński podpisały. Jeden cesarz rosyjski z własnego po­
pędu żądaną pomoc ofiaruje; wojsku do pochodu przygo­
tować się nakazuje i wzywa Austryą i Prusy do wzaje­
mnego porozumienia się. Lecz w tém Frfcncya ogłasza 
system nie mięszania się w cudze sprawy — système 
de non intervention. Austrya i Prusy, bez wyra­
źnego przyjęcia téj zasady, wstrzymują się od udzielenia 
pomocy kró owi niderlandzkiemu. Cesarz Mikołaj, za­
gniewany1 oświadczeniem Francyi, nazywa je w notach 
swoich étrange prétention zgromadza wojska, go­
tuje się do wojny. Wtenczas znowu Prusy występują 
z radami umiarkowania i roztropności, oświadczają, iż 
czynnego udziału w sprawach belgijskich przyjąć’nie 
mogą i wstrzymują Rosyą od popędliwych i nagłych po- 
Stiiiowień.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Eorespondencye Dziennika Pozn.
WarRiana, 12 czerwca,

* * * Pisałem wam w ostatnim liście moim, że na1 TT MU* TT -------------------—

wiadomość o szalonym zamachu paryskim rusyfikatorowie 
nasi, którzy już drzeć poczynali na wspomnienie możli- 
wćj za przyjazdem cara ulgi dla znękanego kraju, nową, 
odżyli otuchą, że od razu jęli wyzyskiwać nieszczęsny wy­
padek w swoich widokach, w myśl dotychczasowego, tak 
intratnego systemu ucisku i grabieży. Dziś własne ponie­
kąd ich dzieło tj. wysłanie deputacyi do Paryża nowego 
nabawia ich kłopotu. W przyjęciu warszawskich wysłan­
ników przez cara, paryskiemi popartćm wpływami, widzą 
znowu zapowiednią łagodniejszego zwrotu polityki car- 
skiśj względem nieszczęśliwego kraju naszego To też 
w klubie rosyjskim ruch panuje niezwykły. Klub ten, zło­
żony w większćj przeważnie części z przybłędów, polują­
cych na donośne posady lub hojne dotacye, nie szciędzi 
zabiegów, aby pod pozorem troskliwśj o życie cara obawy, 
przekonać go, że na teraz do Warszawy przyjechać dlań 
niebezpiecznie. Nie tylko więc w łonie samego klubu, ale 
i po za nim, czy to w saskim ogrodzie, czy w cukierniach 
Contego i Loursa, czy gdziekolwiek indzićj, usłyszysz 
głośne a namiętne szanownych klubistów przeklęstwa, od- 
gróżki, wraz z agitacyami na rzecz adresu, uradzonego 
w klubie, w którym zaklinają cara, aby drogiego życia 
swego na nowe nie narażał szwanki i unikał niewdzię­
czni Warszawy. Co do adresu, kilkuset opatrzonego 
podpisami, musieli nareszcie zmilknąć, bo namiestnik nie 
pozwolił go przesłać. Czy przebiegłym klubistom uda się 
znaleść inne środki, inne drogi do zapobieżenia przyja­
zdowi cara, w którym brudami skalane sumienie z trwogą 
przewiduje prawdopodobne dla nas ustępstwa a dla siebie 
choćby nie wstyd, bo go nie mają, to ubytek łatwego na 
szaloną rozpustę grosza? trudno przesądzać. Dla nas 
tymczasem każdy promyczek, który przez te ciemne, nad 
naszą dolą od tak dawna zawisłe chmury znienacka się 
przedrze, już jest błogim zwiastunem stalszój pogody; 
nam przyjazd cara wróży lepsze losy...

Nie mało nas przedwczoraj zadziwił nagły przyjazd 
Trepowa, który, jak wiadomo, z naszymi tu rusyfik&to- 
rami nie koniecznie szedł ręka w rękę, a na którego zda­
niu cesarz w sprawach Królestwa bardzo ma polegać. Po 
krótkim tu pobycie wyjechał Trepów wczoraj do Lublina, 
zkąd 13 b. m. wraca do Warszawy i pozostanie tu przez 
czas pobytu cara.

W ostatnim moim liście omyliłem się co do daty ukazu, 
znoszącego naszą komisyą oświecenia. Ukaz jest tylko 
o dwa dni starszy od „amnestyi.“

Z wzmianki w No. 260 Schlesische Zeitung 
dowiaduję się, że obiad dany dla przejeżdżających Słowian 
był przedmiotem korespondencyi Dzień. Pozn.; dowia­
duję się, że na obiedzie danym w rosyjskim klubie z Po­
laków byli tylko obecni: Mianowski, Przyborowski, Pa- 
płoński, Kowalewski, Wójcicki, Maciejowski zaś, 
Bartoszewicz, Choroszewski, Chomętowski nie wzięli 
udziału. Winienem sprostować i uzupełnić doniesienie 
mego kolegi.

Najprzód niema żadućj wzmianki o profesorze Mie­
rzyńskim, który był na tym obiedzie i to nie incognito, bo 
jadł i pił tak jak każdy inny.

Maciejowski rzeczywiście nie przyszedł mi­
mo zaproszenia, ale za to Bartoszewicz był i siedział 
między Papłońskim a Mierzyńskim. Siedzieli w ogóle 
Polacy na szarym końcu, lubo z własnego, jak się zdaje, 
wyboru, i byli eałą salą oddzieleni od drogich gości. 
Choroszewski,lektor czeskiego języka, z Czeszką ożeniony, 
i z dłuższego pobytu w Pradze gości osobiście znający, nie 
tylko był na obiedzie, ale i zapoznawał na tym obiedzie 
niektórych Czechów np. Erbena z Polakami. Więc ko­
respondent eo do Choroszewskiego także niedokładnie 
był poinformowany.

Chomętowski, bibliotekarz biblioteki Swidzińskich, 
rzeczywiście nie był, ale i nie był zaproszony. Ponie­
waż bowiem Chomętowski nie jest urzędnikiem, wysłano 
do niego Kulisza, urzędnika do szczególnych poruczeń, 
aby się zapewnić, czy nie odmówi zaproszenia. Odpo­
wiedź Chomętowskiego była taka, że zaniechano formal- 
ny«h zaprosin.

Uriikiiw, 9 czerwca.
(?) Przykre tu w ogóle wywarł wrażenie ostatni krok 

delegacyi galicyjskiej w kwestyi adresowćj. 2e stronnictwo 
anti-słowiańskie a tćm samćm antifederalistyczne sta­
wiać będzie wszelkie możebne przeszkody słusznym żą­
daniom frakcyi polskićj w Radzie państwa, z góry mo­
żna było przewidzieć, że żadna z poprawek wniesionych 
przez tęż frakcyą w ciągu rozpraw nad projektem adresu 
nie utrzymała się, mieliśmy się sposobność przekonać; 
lecz że delegacya sejmu lwowskiego, która na godzinę 
przed wotowaniem solidarnie przyrzekła wotować prze­
ciw adresowi, ostatecznie wetować będzie za nim, tego 
nikt nie mógł przewidzieć. Powtórzył się tu słowo w 
głowo manewr z dnia 2 marca; tylko że tam działała 
obawa, tu ślepa wiara, lecz i w tamtym i w tym wypad­
ku utylitaryzm na pierwszym i jedynym miano względzie. 
Niedziw, że kraj, który przez cały wiek blisko przecho­
dził przez różne koleje maceszśj opieki, dziś mając jaki 
taki przedsmak większćj swobody, lęka się ją postradać 
lub stawiać na grę nowych ewentualnych eksperymentów 
zyskane koncesye lub zapewnienia większych jeszcze 
koncesyi; lecz zapewnienia te niczćm dotąd więcćj nie 
są jak ulotnćm słowem. Twierdzą świadomi rzeezy, ie 
p. Beust, chcąc pozyskać głosy frakcyi polskićj, wiele 
ważące w kwestyi adresowćj, zgodził się na główne jćj 
żądania i w ostatnićj stanowczćj chwili zaręczył bliskie 
ich urzeczywistnienie. Lecz iłeżto razy widzieliśmy nie­
dotrzymanie zagwarantowanych nawet zobowiązań, a 
mianowicie w ostatnich czasach; możuaż więc ślepo ufać 
słowu ministra, którego byt u steru władzy nie jest ani 
przez okoliczności, ani przez Opatrzność na tak długo 
zapewnionym, aby przyrzeczenia jego, mimo najlepszćj 
chęci, jaką przypuszczam że miał, czyniąc je, miały rę­
kojmią niemylnćj /pewności. W logice faktów błędne 
premissa, błędne zwykle sprowadzają konkluzye. 
Skutkiem 2 marca musiał być rezultat 7 czerwca.

Przykre wrażenia dziwnym zbiegiem okoliczności 
rzadko nastręczają się w odosobnieniu i pojedynczo. 
Takićm przykrćm wrażeniem powszechnie tu podziela- 
nćm, drugićm z rzędu, jest zamach w Paryżu na życie 
cara, któryto zamach może sparaliżować chwilowo szanse 
narzucającćj się z takim naciskiem od Lt paru kwestyi 
polskićj. Jakkolwiek bezsilna polityka europejska zim­
nym było świadkiem dotąd procesu zagłady tego nie­
szczęściami nurtowanego kraju, którego imię nietylko 
z karty, lecz z serca i sumienia narodu polskiego pra­
gnie rząd rosyjski wymazać, jednak niepodobna, aby 
sprawiedliwość' Boża i uczucie odpowiedzialności mo- 
sarstw europejskich nie wzdrygały się na te herodowe 
prześladowania, jakim ulega pod ich okiem tyle milio­
nów ludzi, i nie czekały na chwilę sposobną w jakibądź 
sposób położenia im kresu. Zamach odroczyć znów 
może ową ideę tak zwolna dejrzewającą i prze­
dłużyć męki nie umierającego lecz w strasznych spaz-

rosyj-mach konającego narodu. Tymczasem rząd 
ski wszelkich używa zabiegów aby gwałt 
lizowsć, i jak wieści dochodzące tu z Kongresówki 
świadczą, władze rosyjskie wymusić chcą moralną prze­
mogą na mieszkańcach Królestwa adres na przyjazd cara 
do Warszawy, adres presząey o całkowite wcielenie Pol­
ski do cesarstwa rosyjskiego. Kto ten adres podpisze, 
mniejsza; lecz byleby adres był, będzie się mógł car za­
stawić przed Europą, że nową obdarza łaską Polskę, speł­
niając gorące pragnienie jćj mieszkańców. Posiedzenie 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, które się 
rozpoczęło w poniedziałek trwało przez dwa dni. Jak 
łatwo byłe można przewidzieć, coup d’état, wymierzony 
przeciw zarządowi tego towarzystwa, uwieńczony został 
zupełnym dlań tryumfem, czego najwymowniejszym dowo­
dem jest prócz mów energicznych kilku członków towa­
rzystwa, występujących w obronie kierunku iustytucyi, 
zatwierdzenie w naczelnictwie i dyrekeyi tych samych 
osób.

W tym tygodniu zamkniętą została wystawa obrazów 
towarzystwa sztuk pięknych ze zwykłą uroczystością i lo­
sowaniem obrazów. przeznaczonych do wygrania dlaczłon- 
ków towarzystwa.

Kwestya odbudowania Sukiennic zajmuje ciągle tutej­
szą Radę miejską, która pragnie tym faktem zostawić wie­
kopomną pamiątkę początkowćj swej działalności. Na 
jednérn z ostatnich posiedzeń komisya ukonstytuowała się 
i uchwaliła rozdział czynności. Na wniosek prezydenta 
zapadłą uchwałą mianowany został zastępcą jego 

przewodniczeniu komisyi wiceprezydent pan Ludwikw
Helcel, sekretarzem pan Langie. Komisya podzieliła się. 
na 3 oddziały: techniczny, prawniczy i gospodarczo- 
finansowy.

Do pierwszego wybrani zostali: p. Paweł Popiel jako 
przewodniczący z zastępstwem p. Paszkowskiego, pp. Księ- 
żarski, Lepkowski, Lusaczkiewiez, Pokutyński, Stelik i Ze­
browski. W oddziale prawniczym zasiadać będą pp. 
Szlachtowski jako przewodniczący, Muczkowski, Rydzew­
ski i Strzelecki. W oddzielę finansowym pp. hr. Piotr 
Moszyński jako przewodniczący, Chmurski jako jego za­
stępca, następnieLeon Chrzanowski, Kirehmayer, Langie, 
Mieroszewski, hr. Adam Potocki, Szenberg, Szukiewicz 
i Weigel. Sekcye mają odbywać posiedzenia 3 razy na 
tydzień. Gmina posiada w tej chwili na rozpoczęcie Su­
kiennic kapitału 15,369 złr. w listach zastawnych, reszta 
zebraną być ma ze składek, na które rząd przyrzekł ze­
zwolić.

Od kilku dni bawią tu pp. Rekien i Vettel, którzy 
w teatrze przedstawiają bardzo zajmujące widowisko na­
zwane po grecku Kalospinthe cbromokrene. Są 
to fontanny wytryskujące w rozmaitych formach, przybie­
rając w okamgnieniu najrozmaitsze kolory, naśladujące 
doskonale odcienia drogich kamieni i metalów. Mecha­
nika, chemia i optyka składają się na to, aby widowisko 
to uczynić nadzwyczajniezajmującćm. Publiczność jednak 
o wiele mnłćj uczęszcza do teatru dla zobaczenia tćj pro- 
dukcyi, opsrtćj na naukowśj podstawie, niż na magiczne 
przedstawienia p. Epsteina i panny Heleny Favre, których 
w ostatnich czasach mieliśmy do przerytu.

Dziś zwyczajowa wycieczka całego miasta na Bielany, 
która obiecuje być bardzo liczną, gdyż pogoda sprzyja. 
Niewiem, esy które miasto tak się trzyma swych tradycyi, 
jak Kraków. Dla tego to tego rodzaju uroczystości bez­
względnie gromadzą ogromne tłumy.

Paryż, 9 czerwca. •
© Dzięki wystrzałowi Berezowskiego, car na ostatnie 

dni pobytu swego tutaj pozyskał pewnego rodzaju popu­
larność, która zajęła miejsce rodzącćj się, coraz żywszej 
ku niemu niechęci ze strony publiczności. Nie podobało 
się Paryżanom, że nigdy nie okazywał żadnej uprzejmości, 
że nawet kiedy go witano, odpowiadał tylko nieruchomością 
i panur.ćm spojrzeniem; krążyły rozmaite nieprzychylne 
o jego znalezieniu się pogłoski, — tak mianowicie pizy- 
taczano mnóstwo mnićj lub więcćj prawdopodobnych opo­
wiadań o jego znalezieniu się podczas wizyty za kulisami 
w teatrze Variétés; bardzo tćż rozdrażniały aresztowa­
nia poczynione za okrzyki Vive la Pologne! i służyły dla 
nieprzyjaznych obecnemu rządowi stronnictw za środek pod­
niecania agitacyi. Dość, że manifestacye przeciw carowi 
coraz częścićj zaczęły się powtarzać, a Rada adwokatów, 
w którćj wzięto pod dyskusyą postępek prawników, któ­
rzy w togach i biretach wzięli udział w okrzykach w gma­
chu sprawiedliwości, większością 7 przeciw 6 głosów, do 
którćj przyłączył się sam prezes Rady p. Allou, postano­
wiła, iż żadnćj naganie ani odpowiedzialności dyscyplinar- 
nćj ich poddać nie należy. Zamach naturalnie obudził 
nagłą reakcyą; Francuzi uczuli się żywo obrażeni, że ktoś 
śmiał naruszyć gościnność w ich kraju, i to jeszcze taki, 
co sam u nich jest gościem.

Słyszałem, że 2 czy 3 damy polskie, które tegoż wie­
czoru nieszczęściem znajdowały się na balu ambasady 
moskiewskićj, musi.ły tam, i to od kobiet francuskich, na­
słuchać się rzeczy bardzo niemiłych.

Nazajutrz w niektórych miejscach spotkano cara nie- 
słyszanym dotąd hasłem Vive le czarl wieczorem mia­
sto było ¡Iluminowane, a dotądjeszcze mnóstwo osób udaje 
się zapisywać swe nazwiska na znak protestacyi w księ­
gach, na ten cel w pałacu Elysée wystawionych.

W tym stanie rzeczy pobyt króla Wilhelma i jego 
pierwszego doradzcy przechodzi tu dziwnie niepostrzeże­
nie, i jeżli rzeczywiście hr Bismarck lubi, jak mówią, efekt 
i rozgłos jakiegobądź rodzaju, to słuszny ma powód być 
niezadowolnionym. Nie wita ich Paryż ani krzykami Sym- 
patycznemi, ani głosami, coby w czćmkolwiek zdradzały 
złość maleńką czy zazdrość za świeżo zebrane laury. 
O nich i koło nich — cisza. A co tćż o zawiści Francu­
zów napisali niemieccy gazeciarze ! Jeżli więc jest to bar­
dzo głęboko schowana, tak, że chyba tćm gwałtownićj kie­
dyś wybuchnie.

Jeżli zbrodnia zawsze równie głośno jest potępianą, 
oburzenie przeciwko sprawcy od 24 godzin pewnemu ule­
gło złagodnieniu. Znudzona już nieco nieustającym pro- 
gramatem królewskich zabaw publiczność, chciwie porywa 
wszelkie wiadomości i szczegóły o Berezowskim, a dzien­
niki przepełnione są niemi. Z nich poznała jego i w czę­
ści już się rozbroiła ze zbyt cierpkich dla niego uczuć. 
Bo tćż istotnie cała postać i branie się biednego 
młodego szaleńca budzą sympatyczny żal i litość; mówią, 
że ci, co go badają, bywają czasem wzruszeni jego dziwną 
prostotą, spokojem bez wszelkićj fanfaronady i mistyczną 
egzaitacyą, która się wnet zapali, jak tylko wspomną imię 
Aleksandra. „Było można prawem i obowiązkiem za­
strzelić cara; boleję tylko bardzo, że spełniając zamach 
tutaj, zawiniłem przeciwko Francyi.“ Tak odpowiedział 
na pierwsza zapytanie i do tego zawsze wraca. Antoni 
Berezowski jest rodem z powiatu dubieńskiego na 
Wołyuiu; ojciec jego z niezamoźnćj szlachcckićj rodziny 
jest metrem muzyki, brata jednego zostawił w kraju, 
i oprócz niego więcćj rodzeństwa nie ma. Przybył na emi- 
gracyą mając lat 16. Znany był zawsze jako dobry ko­
lega, cichy, skromny, dziecinnćj naiwności, nie chodził do 
kawiarni i nie bawił się pustą emigrantką polityką, pra­
cował i ciężko, bo najczęścićj po x2 godzin na dzitń. 
W charakterze miał wiele energii i z oszczędności uzbie-

ranych chciał dojść do środków wykształcenia się; ale 
z nauką jakoś mu szło ciężko. Od roku wszyscy prawie 
towarzysze stracili go z oczu, a kiedy 7 czerwca usłyszeli 
jego nazwisko, wierzyć nie mogli, że to ten, którego znali. 
Dotąd trzymany jest w celi więziennćj w Conciergerie, 
w którćj kiedyś strzeżeni byli marszałek Ney a późnićj 
Orsini. ’ Dowiaduję się, że p. Jul. Favre sam się oświad­
czył z chęcią wziąść na siebie jego ©bronę. Berezowski 
podobno zrazu odpowiedział: Na co mi obrona, wszystko 
wam powiedziałem a teraz sądźcie.

Nie daję wszystkich dłuższych szczegółów, bo sądzę, 
że z dzienników macie ich podostatkiem.

PSUSY.
# Berlin, 12 czerwca. Nikt nie wątpił, że podczas 

zjazdu monarchów w Paryżu i rozmaite kwestye polity­
czne rozbierane będą. Dotąd mało o rezultacie odno­
śnych rokowań jest wiadomćm Jedno zdaje się ty ko być 
pewną, że Francya i Rosya zgodziły się na polecenie suł­
tanowi zbadania stósunków kreteńskieb przez mięszaną 
komisyą międzynarodową. Anglia na propozycyą tę przy­
stała ze zastrzeżeniem, że nie będzie się uważała za zwią­
zaną przez żaden krok, uczyniony przez komisyą. Czy 
Austryi zezwoleniu, które równie już nadeszło, towarzy­
szy takież zastrzeżenie, okaże się późnićj. — Prezes mini­
sterstwa pruskiego hr. Bismarck odbył z cesarzem Napo­
leonem, panem Moustier i ministrem stanu Rouher kilka 
konferencyi. Wedle Koeln. Ztg miał naczelnik gabi­
netu pruskiego bardzo otwarcie mówić o stósunkach Nie­
miec i oświadczyć, „że dzieła jedności Niemiee żadna po­
tęga już nie wstrzyma.“

0 ile dotąd wiadomo, opuszcza król pruski z księ­
ciem następcą tronu Paryż pojutrze, dnia 14 bm. o godzi­
nie 10 z rana, wracając na Brukselę do swćj stolicy. Ce­
sarz Aleksander, który, jak to już z telegramów wiadomo, 
wczoraj wyjechał z Paryża, zamyśla w niedzielę rano 
z wielkimi książętami przybyć do Poczdamu, gdzie stanie 
w zamku miejskim. W poniedziałek z rana przybędzie 
car na paradę do Berlina, weźmie udział w obiedzie a wie­
czorem wyjedzie na Wrocław do Warszawy. Nieszczęśli­
wy zamach na życie cara w lasku bulońskim sprawił, że 
w ostatnich dniach jego pobytu w stolicy Francyi nie tak 
zimno był przez ludność tamtejszą przyjmowany, jak przed 
zamachem.

Po powrocie króla i prezesa ministrów hr. Bismarcka 
z Paryża, ministrowie obradować będą nad niezbędnemi 
zmianami administracyjnemi, mianowicie nad zmianami, 
dotyczącemi nowych prowincyi. Król Wilhelm uda się 
potćru do Legnicy na 150 letnią uroczystość królewskiego 
pułku grenadyerskiego (nr. 7), którego szefem jest od lat 
50. W końcu miesiąca czerwca udaje się król na cztero­
tygodniową kuracyą do Ems. Jak król resztę miesięcy 
latowyeh przepędzi, dotąd nie jest postanowionym, zdaje 
się jednakże być pewną, że wyjedzie na kilka tygodni do 
wód morskich do Ostendy. Również i prezes minister­
stwa hr. Bismarck opuszcza Berlin, po załatwieniu na­
głych prac, udając się celem wypoczęcia do Pomeranii, lecz 
powróci tu dotąd już w ostatnich dniach lipca, ponieważ 
w pierwszych dniach sierpnia powołaną być ma do Berlina 
rada związkowa północno-niemieckiego Związku. Ró­
wnież i inni ministrowie, jako tćż wyżsi urzędnicy mini- 
steryalni opuszczają stolicę w końcu bm. lub w pierwszych 
dniach przyszłego.

Organ ministeryalny Prov. Coresp. donosi: Dnia 
24 bm. odbędzie się, jak wiadomo, drugie głosowanie nad 
konstytucyą związkową w izbie panów. W tym samym 
tćż dniu prawdopodobnie zamkniętą zostanie nadzwyczaj­
na sesya sejmu pruskiego. Zamknięcie uskutecznione bę­
dzie zapewne nie przez króla osobiście, lecz z upoważnie­
nia jego w nieobecności hr. Bismarcka przez ministra 
skarbu barona Heydta. — Ogłoszenie konstytucji w wszy­
stkich państwach Związku pólnocno-niemieckiego nas tąpi, 
wedle tćjże gazety, równoeześnie i w jeden i ten sam spo­
sób w ostatnim tygodniu czerwca.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 10 czerwca. W ebec uroczystości koro­

nacyjnych w Peszcie, na które p spieszył obecnie i baron 
Beust, oraz nftjpierwsi dostojnicy dyplomacyi, ucichły na 
chwilę polityczne kwestye, a dzienniki zapełnione opisem 
odbywającego się w stolicy Węgier aktu, który ma być 
niemylnym zwiastunem utrwalającćj się wewnętrznćj sytua­
cji. . a wczorajszym bankiecie koronacyjnym wznoszono, 
jak donoszą z Pesztu, z uniesieniem toasty na cześć barena 
Beusta, podnosząc znakomite jego zasługi i nazywając 
go pomiędzy innemi Jutrzenką, po którćj w zgodzie 
i jedności dwóch ciał reprezentacyjnych zajaśnieje słońce 
swobody w całym swoim blasku.“ Baron Beust dzięku­
jąc, żałował, że nie umie po węgiersku. „Ależ,“ mówił 
dalej „nie chodzi przecież o język, lecz o uczciwe a czy­
ste sumienie. Tym dwom czynnikom przypisać należy 
świetue dziś powodzenie: to tćż mam nadzieję, że słońce 
tego dnia już się nie zaciemni i na zawsze uszczęśliwi 
ludy Autryi. Niech żyją Węgry i szlachetny ich naród!“ 
Hucźne Eljen wstrzęsło salą, a gziekolwiek baron się 
pojawił, powtarzały się głośne oznaki sympatyi.

Ogłoszona wczoraj w Peszcie amnestya, ułaskawia­
jąca wszystkich politycznych przestępców węgier­
skich i wzywająca całą węgierską emigracyą do swobo­
do go powrotu do ojczyzny, wywołała w stolicy Węgier 
wrażenie nie do opisania. Pojazd cesarski, wiozący wie­
czorem cesarską parę przez oświetlone rzęsiście ulice 
Pesztu, ledwie mógł się przecisnąć przez te wdzięczne 
tłumy, których radosne okrzyki końca nie miały. 

FRANCYA.
* Paryż, 10 czerwca. Świetne na cześć ukoronowa­

nych gości festyny, przyćmione na chwilę nieszczęsnym 
zamachem, następują jedne po drugich. O balu danym 
przedwczoraj w gmachu miejslim przez p. Hausmanna 
mówią uczestnicy, że i bal, który dziś daje cesarz w tui 
leryach na cześć cara i króla Wilhelma, większym się nie 
może odznaczać przepychem. Bawiono się wesołe do 
samego rana, a połysk dyamentów i złota, który toalety 
dam rozsiewały dokoła, niewidzianym dotąd olśniewa- 
blaskiem. Posępne jednakże oblicze cara nie rozpogo­
dziło sję wśród wszystkićj świetności i wesołćj zresztą 
zabawy. Tylko gdy się na balu spotkał z p. Raimbeauz, 
swoim francuzkim Komisarowem, zbliżył się podobne do 
niego z rozweseloną twarzą i powiedział mu: „Rosya ma 
60 milionów mieszkańców, którzy dziś wszysey znają 
Pana nazwisko. Możesz więc sobie wyobrazić, jakie Cię 
czeka przyjęcie, gdy przyjmiesz zaprosiny moje i odwie­
dzisz mnie w państwie mojćm.“ Opowiadają, że gdy do­
stojni goście wchodzili jdo jednej z sal, trzema spojonetni 
strojnćj chorągwiami: francuską, rosyjską i pruską, ce­
sarz Napoleon zwrócił na nie uwagę króla Wilhelma, 
który odrzekł wesoło: „To wcale nie źle wygląda!“

Już dziś i w urzędowych sferach utwierdza się prze­
konanie, że Bereżowski nie miał spóluików. Car wstawił 
się podobno o ułaskawienie młodego zapaleńca, a nadto 
miał j ri sić cesarza Napoleona, aby i przeciw osobom, 
które z powodu demonstracji przeciw carowi zostały are­
sztowane, dalszego zaniechano śledztwa. Mylne były do­
niesienia o wydanym przez ministra sprawiedliwości roz-

kazie, aby rada adwokatów pociągnęła do odpowiedzial­
ności pp. Floąuet i Gambeta, którzy cara Aleksan­
dra przy wnijściu jego do tak zwanéj salle des pas perdus 
w gmachu sprawiedliwości głośną powitali demonętracyą. 
P. Floąuet tymczasem wyzwał pana Jacques de Latombe, 
który w imieniu redakeyi dziennika Pays napisał prze­
ciw niemu niezbyt grzeczny artykuł, na pojedynek. Pan 
Latembe przyjął wyzwanie. Sekundantami wyzywającego 
będą pp. Glais Bizoin i p. Drćo, zięć pana Garnier Pagès; 
p. Latombe ma za sekundantów pp. Cassagnac, ojca 
i syna. Jeden z kolegów p. Floąuet przesłał mu list 
z wyrazem współczucia, w którym mu pisze między in­
nemi: „Wzbraniając zbroczonemu krwią polską carowi 
wstępu do świątyni sprawiedliwości, równą okazałeś od­
wagę, jak niegdyś św. Ambroży, co z medyolańskićj ka­
tedry wygnał Teodezyusza, zlanego krwią Tessa- 
ionicha.“

Nazajutrz po zamachu zabawna w gmachu wysta-
wj wydarzyła się scena. Gdy bowiem król pruski zwie­
dził w dniu tym wystawę, a polieya niezbyt delikatnie 
oddalała publiczność od osoby króla, wszedł jakiś jego­
mość, nie wiedząc o świeżo nakazanych środkach ostro­
żności, do sali, gdzie się właśnie król znajdował. Poli­
cja woła, grozi, ale pan ów nie myśląc bynajmnićj, aby 
na niego wołano, szedł sobie swobodnie dalćj. Zniecier­
pliwieni ajenci polieyjni przystąpili do nieposłusznego 
ńatrętnika i pochwyciwszy go nie bardzo podobno deli­
katnie, już się zabierali do wyprowadzenia go z sali,’ gdy 
w tćm król, usłyszawszy hałas, obrócił się, a dowie­
dziawszy się o jego przyczynie, przystąpił z uśmiechem 
do napastowanego przez policyą jegomościa, w którym 
poznał jednego z wysokich berlińskich urzędników, i po­
dając mu rękę, rzekł do niego z uśmiechem : „O! to źle, 
panie radzeo tajny! musisz snąć bardzo podejrzanym 
być człowiekiem.“ Naśmiano się naturalnie szczerze 
z tćj zbytnićj gorliwości pelieyantów.

W sobotę dawał minister stanu Rouher wielki obiad, 
na który zaprosił księcia Gorczakowa i hr. Bismarcka, 
oraz ministrów francuskich i innych dostojników państwa. 
Dziś odbył minister stanu u ks. Gorezakowa wspólną z hr. 
Bismarckiem naradę.

Zwrócił tu uwagę wczorajszy artykuł w Journal 
des Débats, domagający się, aby Prusy wycofały swoją 
załogę z Moguncyi; dziś zaś żąda Pays w artykule, pod­
pisanym przez pana Granier de Cassagnac, granic Renu. 
Stanowcza ta mowa podczas bytności króla pruskiego 
w Paryżu niemałą wywołała sensacyą.

Uzupełniając podaną wczoraj treść programu świe­
żo tu wychodzącego dziennika La Situation, doda­
my, że’ dziennik ten protestuje i przeciw wcieleniu 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego do Rzeszy północnc- 
niemieckićj.

DANIA.
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# Kopenhaga, 6 czerwca. Wiadomo, że ostatniemi 
czasy odbywały się pomiędzy prezesem tutejszego gabi­
netu hr. Frijs Frijsenborg a posłem pruskim p. Heyde- 
brand konferencje eelem uregulowania spraw północnego 
Szlezwigu. O konferencjach tych dwie obiegają wersye. 
Podług jednćj oświadczyły Prusy jedynie gotowość do od­
stąpienia małego kawałka północnego Szlezwigu na rzecz 
Danii, a w tyra razie miała się Dania zobowiązać do spłat 
pieniężnych, przewyższających o wiele rzeczywistą wartość 
ustąpionćj części kraju. Druga wersya mówi o zamiarze 
ustąpienia Duńczykom, choć nie całego północnego Szlez­
wigu, to jednak znacznćj jego części z warunkiem, aby 
Dania przyjęła na siebie stósunkową część szlezwicko- 
holsztyńskiego długu państwa. Na projekt ten gotów był 
przystać rząd tutejszy. Późnićj jednakże żądano w Ber­
linie rękojmi co do żyjących w północnym Szlezwigu Niem­
ców. Hr. Frijs miał odpowiedzieć, że po za granicami 
Szlezwigu, w Danii, żyje kilka tysięcy Niemców, którzy 
bynajmnićj nie narzekają na ucisk, owszem, prosili o udzie­
lenie im indygenatu. Miał nareszcie napomknąć jeszcze 
poseł pruski, że Prusy z narodowych i wojskowych wzglę­
dów musiałyby sobie w każdym razie z strzadz kilka 
strategicznych punktów w północnym Szlezwigu. Na te 
roszczenia odpowiedział podobno prezes tutejszego gabi­
netu, że na taką ofiarę, na takie ograniczenie duńskićj nie­
podległości żadne duńskie ministeryum nigdy nie przy­
stanie. Tu liczą obecnie ua skuteczną interwencją 
Francyi: w tym przynajmnićj duchu przemawiają główne 
organa tutejszćj prasy. Co do gospodarowania Niemców 
w północnym Szlezwigu, ciekawe podaje szczegóły Köl­
nische Zeitung, którćj przecie w sprawach narodowo- 
niemieckich o stronnicze posądzać nie można względy. 
Artykuł paryzkićj La France, który mówi „o zaprowa­
dzeniu w północnym Szlezwigu przez rząd pruski systemu 
nowych ucisków,“ nastręczył nadreńskiemu ^dziennikowi 
sposobność do wypowiedzenia i swoich w tćj mierze uwag. 
Kölnische Zeitung nazywa wszystkie skargi Niem­
ców na ucisk, jakiego niegdyś doznawali od Duńczyków,

*

dziecinną igrasz’ą w porównaniu z postępowaniem, któ-
rego się Niemcy od roku 1864 przeciwko zamieszkałym 
w Szlezwigu Duńczykom dopuszczają. „Cokolwiek prze­
ciw Niemcom zawinili Duńczycy“ pisze Kölnische Zei­
tung, „wszystko to nosiło cechę łagodności i ludzkiego 
uczucia w porównaniu z barbarzyńską często nieczułością 
z jaką się Augnstenburczycy pastwili nad zwyciężonymi. 
Urzędnicy we wszystkich gałęziach adininiśtracyi, od naj- 
pierwszych urzędników rządowych aż do stróżów nocnyeb, 
odźwiernych i czyścicieli lamp, — księża, nauczyciele, lu­
dzie nawet niepiastujący urzędów a na których prócz 
duńskiego pochodzenia i przywiązania do rodzinnćj ziemi 
inna nic ciążyła zbrodnia, wyzuci z posad i wydaleni 
z kraju, często w 24 godzinach a nieraz nawet w krótszym 
czasu przeciągu, — wygnani bez litości z domu, w słotnćj
i zimnćj porze, w świat daleki.........  Już w pierwszych
miesiącach liczone 5—600 urzędników świeckich i ducho­
wnych, pozbawionych urzędu bez sądu i wyroku, bez pen­
sji, a nie było przeciw nim po większćj części innego za­
rzutu, jak polityczne ich przekonanie. A księży wyganiano 
nie dla tego, że inne wyznawali zasady, jak ich parafianie, 
ale dlatego, że ich jednaki z nimi łączył sposób myślenia.-' 
Mówiąc dalćj o dzisiejszćm położeniu Duńczyków w Szlez­
wigu, powołuje się Köln. Ztg na sąd przejeżdżającej 
zacnćj osoby z północnego Szlezwigu, która obecne sto­
sunki rodzinnćj swćj ziemi w najsmutniejszych maluj® 
barwach. Potwierdza ona najpierw doniesienia duńskich 
dzienników, że liczba tych, którzy świeżo z Szlezwigu u- 
szli do Jüttlandyi, Fionii, Kopenhagi itd., wynosi 5—6000 
csćb, pomiędzy niemi 1800 ojców rodzin. Rządy naczel­
nego prezesa, barona Scheel-fdessen, charakteryzuje ÓW 
Szlezwiczanin w krótkości w ten sposób: Ktokolwiek 
w' północnym Szlezwigu, odnośnie do pragskiego traktatu 
nie ebce złożyć krolowi pruskiemub ołdowniczćj przysięgi 
przysięgi bezwarunkowćj, tego zrzucają z urzędu lub posy­
łają na wygnanie. Również wydalają z kraju, z zabronieniem 
powrotu, każdego kwalifikującego się do służby wojsko- 
wćj, a nie chcącego służyć królowi czy w wojsku liniowe® 
czy w marynarce. Mieszkańcy północnego Szlezwigu 
utrzymująjednozgodnie, że procedura ta przeciwną jesttra 
ktatom i powołują się na ort. XVIII wiedeńskiego pokują 
z dnia 30 października 1864. „Nasz sprawozdawca, P' 
szedabj Kölnische Ztg, „który nam się w każdej
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mierze honorowym widzi człowiekiem, powiadał nam, że 

jlubo złożona na żądanie przysięga, złożona niejako pro­
wizorycznie, dotkliwie ciąży na niejedném sumieniu, mimo 
jto złożyłaby ją większa część Duńczyków, gdyby pfzy- 
sięgą nazywano tylko zobowiązanie się do posłuszeństwa 
królowi pruskiemu. Ale urzędnicy z czasów augusten- 
burgskich do odmówienia przysięgi szersze przywięzywali 
znaczę ie ; byli bowiem teg-> przekonania, że myślą i ser­
cem musieliby się odwrócić od Danii, musieliby zerwać 
wszelkie związki z Danią, rozstać się z nadzieją połącze­
nia się z nią kiedyś jeszcze; nie wolnoby im już było spo­
glądać ku północy, ale ku południu, przynoszącemu im 
cywilizacyą i oświatę: takiéj przysięgi duńskim Szlezwi- 
czanom złożyć niepodobna. Mówią oni ze łzami w oczach, 
że choćby i dzieci ich o żebranym chodzić musiuły Chle­
bie, do krzywoprzysięstwa żadne ich nie skłonią względy... 
Kościół ( hrystus w opłakanym znajduje się stanie. Da- 
wnićj kościoły były przepełnione, dziś stoją puste i pró­
żne; nawet zakrystyan odchodzi, odegrawszy obowiązko­
wy dział swój na organach ; ludność święci ' niedzielę— 
w kręgielni. Niejedna szkoła ma nauczycieli, którzy się 
ze swemi dziećmi porozumieć nie mogą, nie znając ich 

Aęzyka; inne szkoły wcale . ie mają nauczycieli. Dzieci 
Iwałęsąją się po ulicacj)?1 Tak kreśląc smutne położenie 
(północnego Szlezwiku, zwraca Kölnische Ztg uwagę 
pruskiego rządu na odpowiedzialność, jaką nań gospoda­
rowanie p. Scheel-Plessc-n w Szłezwigu wkłada, — od­
powiedzialność za wypadki, które właściwie nie są rządu 
pruskiego celem. „Mamy silne przekonanie,“ kończy 
nadreński dziennik, „że rząd pruski, jeżli chce 
uporządkować sprawy szlezwickia w sposób, zgodny 
z uczuciem ludzkości, polityką i traktatami, nie powinien 
temu człowiekowi żadnego dozwolić wpływu na tryb po­
stępowania swego.“

Telegramy.
Tryest. 12 czerwca. Parowiee Lloyda „Juno“ z pocz­

tą wschodnio-indyjsko-chińską przybył tu z Aleksandryi 
o 5 godzinie po południu

Paryż, 12 czerwca. Król odwiedził dzisiaj rano wy­
stawę, obejrzał następnie cesarskie masztalnie a potém 
o 2 godzinie z południa wielkie rezerwoary Paryża.

Londyn, 12 czerwca. Według doniesień tutejszych 
dzienników miał jenerał Escobedo dnia 29 m. z. rozka­
zać, aby zwołano sąd wojenny celem wydania wyroku 
przeciw cesarzowi Maksymilianowi. Mendeza rozstrze­
lano.

Bruksela, 12 czerwca. Król pruski przybędzie tu 
w piątek po polu ;niu o 5 godzinie, zat3wi nż do godziny 
11 wieczorem a następnie uda się w dalszą do Berlina 
podróż.

Catogród, 11 czerwca. Rozszerzone o rzekomym 
wybuchu spisku wiadomości (którym już i z innéj za­
przeczono strony), ograniczyć należy na fakcie, że kilka 
tysięcy czlopków stronnictwa młedćj Turcyi pod przewo­
dem postępowych ulemów chcialo podać do W. Porty 
petycyą o zwołanie zgromadzenia narodowego. Prze- 
wódzców (jak już doniesiono) uwięziono. — Courrier 
de 1’Orient sądzi, iż rząd przypuści p. Jules Favre 
jako obrońcę oskarżonych. — Sprawozdania przez dwu­
dziestu sześciu angielskich konsulów lordowi Lyons 
przesłane konstatują jednozgoduie pomyślne chrześcian 
położenie. Wiadomości o rzekomćm wymordowaniu 
chrześcian na Ksndyi i w Tesalii uważają za tendencyj­
nie rozszerzane ze strony Greków. Z Kairu donoszą 
o otwarciu kolei żelaznćj z Gizeh do Mi nich.

ISerlln, 13 czerwca, Volknzeltung •- 
irzynmje x Zupirliu rommuuiqué zdu. S bin,. 
w kiôréiii lir. Władysław Plater 1Jenerał Lan­
giewicz protestują przeelw wacelkléj aolldar- 
ności v. z»ńlejiienle;<- jednostek 1 æ inmafheni, 
który publiczne potępiło sumienie; wyrażają 
prxyïéni boleóć, ie xanineli dokonany zastał 
w kr^ju, który wspaniałomyślną względem 
eniłgraryi polskléj otlzna-ezył się gośelnnośelą.

8* a r y i, 13 czerwca. Rosyjski w. ks. na­
stępca tronu, który nie wyjeebal razem z ra­
re mii, udoje się «to Londynu. — Monitor wie­
czorny mów: z przyciskiem o serdeeznóm 
przyjęe&u, jakiego na dworze cesarskim do­
znał król pruski; donosi daléj, że spór lu- 
ksemburgskl załatwiony ostatecznie ku zado­
woleniu wbu monarcho»; 1OOO Luksembur- 
ezyków zastąpi załogę pruską; zamach naży­
cie cara utrwaii przyjazne stosunki pomiędzy 
Franeyą a ltosyą.

Telegram gieitHowy 12ci*liński. 
[Bracia MsmrothJ 

Berlin, dnia 13 czerwca.
Powietrze: zmienne.
Giełda ziemiopłodów: popłoch.
Pszenica....................................................
Żyto............................................................
Okowita.....................................................
Giełda walorów: bez obrotu
Listy zastawne poznańskie nowe.........
Listy rentowe „ .................
Amerykańska 6 % pożyczka.................
Akcye kolei żelaznćj Karóla-Lndwika.
Rosyjskie banknoty..............................
Polskie listy zastawne...........................
Rosyjska pożyczka premiowa stara...
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Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

Ujrzeliśmy dzień po dniu na scenie tutejszéj dwie, 
każda w swoim rodzaju, celniejsze sztuki. Motylo ma­
il i a p. W. Sardou jefct niezawodnie jednym z najzrçczniéj 
ułożonych utworów tego dzisiejszego ulubieńca publiczno­
ści paryzkiéj. Sztuka ta pełna życia, dowcipu, a zarazem 
obfitująca w efekta komiczne i w tombinseye rozwesela­
jące publiczność, nie jest także bet glçbszéj îroritlnéj 
myśli ; żony powinuy wychodzić zadowolnione z przedsta­
wienia, autor bowiem zamierzył okazać, na jakie śmiesz­
ności narażają się mężowie, szukający zabaw i szczęścia 
za domem i motylkująey po cudzych kwiat’ ach, jedném 
słowem chorujący na „straszną motylomauią“; i w saméj 
rzeczy autor dopiął celu, przeprowadzając swojego boha­
tera Chainpignaca (p. Benda) przez najzabawniejsze i naj­
śmieszniejsze awantury aż do nóg własnej żony a to za 
przyczyną Kamilli (p. Hoffmann), ducha opiekuńczego caléj 
sztuki a raezéj owego Deus ex machina, grającego za­
wsze tak wielką rolę w sztukach p. Sardou. Dyalog ży­
wy, lekki, pełen dowcipu, dodaje wiele wartości téj 
sztuce. Jak już nadmieniliśmy, w dniu tyiu gra artystów 
nie pozostawiała nic do życzenia. Pani Hoffmann przyrm- 
dła n.-jjwięr.sza a razem najwdzięczniejsza rola sztuki, 
Kamilla bowiem csłą komedyą tworzy i przeprowadza na 
scenie. Artystka wywiązała się najzupełnićj z. z-dania, 
była to prawdziwie wedle myśli autora wesoła, dobra, 
roztrzepana K&milla. Doskonale umiała pani Hoffmann 
odcieniować grę subretki od gry damy ¡n.ryzkićj, była 
na przemian wedle potrzeby to Zosią, to znów panią Ber- 
ville. Było wiele dowcipu,’ wiele figiarności w grze pani 
Hoffmann, która nie jednokrotne wywoływała oklaski.

Pan Benda, który grał drugą główną rolę, grał ją do­
skonale, z humorem, żywością i wesołością, był on praw­
dziwie owym roztrzepanym, lekkim Champignac’iem, tak 
srodze ukaranym za swoje wybryki. Pan Eker w roli Fri- 
dolina dowiódł nam po raz drugi w krótkim przeciągu 
czasu, iż umie oddawać z niezaprzeczonym talentem roz­
maite odcienia komiczne. Równie bowiem, jak w wilią 
był dobrym Kasperkiem, tak w Motylomanii trafnie 
oddał śmiesznego Fridolina i w iednćj i w drugićj roli 
rozweselał publiczność i pobudzał ją do głośnego śmie­
chu. Pani Wolska i p. Ladnowski (syn) w mniejszych ro­
lach grali równie dobrze i poprawnie, t.,k, że całość była 
zupełnie zadowalniającą.

Denna Dianna należy o rzędu prawdziwie wyższych 
komedyi, które stoją pośrodku komedyi i dram&tu. Sztuka 
ta wielce ceniona przez znawców jest Moreti autora, który 
po Caldaonie zdaniem krytyków hiszpańskich pierwsze 
zajmuje miejsce. Sztuka ta dla nas ma niezaprzeczenie 
pewien powab oryginalności, oddyc a się w nićj, że tak 
powiemy, powietrzem hiszpańskim i czuć się daje słońce 
południowe. Skala uczući namiętności o wiele jest Urn wyż­
szą, jak w innych tegoczesnych utworach. Przytćm sztuka ta 
jest niejako anatomią serca kobiety, lecz przedewszystkićm 
kobiety hiszpańskiej przez Hiszpana dokonanój. Wiele poe- 
zyi, wiele prawdy, wiele świetnych myśli, kilka szczęśliwych 
scen, należących d© rzędu wyższćj komiczności wszystko 
to stanowi prawdziwą wartość tego utworu. Lecz sztuka 
jest nieco długa, powiemy nawet monotonna w intrydze, 
podobać się może tylko bardzo wykształconej publiczno­
ści, jest ona raczćj utworem literackim jak scenicznym 
w zwykłćm znaczeniu tego wyrazu. Główną rolę Dianny, 
w którćj zwykły popisywać się aktorki, odegrała pani 
Hoffmann z tym niezaprzeczonym talentem, którego wka- 
żdćm przedstawieniu składa nowe dowody. W pierw­
szym akcie pani Hoffmann dobrze oddala ową mądrą, zbyt 
mądrą pannę, która dumna z ilości książek przeczytanych, 
pogardza miłością, w tych scenach była pani Hoffmann 
i patetyczną i uieeo tą patetyeznością śmieszną, jak tego 
chciał autor. W drugim akcie w walce z Don Cezarem miała 
artystka kilka chwil nader szczęśliwych. Lecz najsilniej 
oddała trzeci akt, do którego już nieco żywiołu 
dramatycznego wchodzi, mianowicie scena z Donną 
Laurą była dobrze efektownie i dramatycznie odegraną'. 
Nadmiejiimy, iż widzimy dzień po dniu panią Hoffmann 
występującą w trzech zupełnie różnych rolach z rówućm 
powodzeniem. We wtorek była ona wyborną subretką, 
prawdziwą rozlazłą Limuzanką w Pafnucym i Narcyzie. 
We środę oddała z dowcipem i wesołością lekką rolę 
w francuskiój komedyi a wczoraj z należytym nastrojem 
odegrała rolę Donny Dianny. Pan Benda w roli Don 
Cezara dowiódł jak wielce artysta ten wykształcił się 
i postąpił, a zarazem jak elastyczny jest jego talent, jak 
szeroką ma skalę. Rola Don Cezara należy niezaprze­
czenie do najlepszych ról p. Bendy. Scenę, w którćj 
oświadcza się Diannie a potćm cofa się odegrał pan 
Benda jak prawdziwy artysta. Rola Perina, owego gięt­
kiego, zręcznego i dowcipnego dworaka, nie jest właści­
wie odpowiednią talentowi p. Rapackiego który dosko­
nale umie oddawać wyższe uczucia, gwałtowne namię­
tności i wzniosłe myśli. Inaczćj sobie wyobrażamy Perin© 
i innego widzieliśmy na scenach niemieckich, na któ­
rych ta sztuka często bywa graną Pomiędzy innymi 
występującymi aktorami nie wszyscy odpowiadali nale­
życie zadaniu, tak iż przedstawienie nie szło zupełnie 
gładko a ehoć niektóre pojedyńcze sceny dobre robiły 
wrażenie, całości można było nieco zarzucić. Tłómacze- 
nie wydało nam się także w kilku miejscach nieco za­
wiłe, w innyeh nie dość gładkie.

^'ia<os»eści swiejscówp i soiecoe.
* Poznań, 13 czerwca. Miasta nasze przedstawia dziś

calkićm odmienną fizyognomlą od wczorajszćj i onegdajszćj. 
Składy wełny znikły, tylko tu i owdde spotkać można j-szcze 
wozy, dążące z matami partyami na kolćj żelazną. Większa 
część gości z prowncyi, załatwiwszy swe interesy, powróciła do 
domów, lubo jeszcze wielu obywateli ziemskich zatrzymały przed­
stawienia sceny krakew3kićj i inne zabawy, jako to bal, koncert 
itd., odbyć się mające dnia ¡8 i 19 bm.

— * Urządzający się na dniu 18 czerwca w Bazarze 
bal na korzyść ubogich chorych, zostających pod opieką 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, zapowiada,' jak 
n-m donoszą, świetne powodzenie, a przez to obfity datek dla 
cierpiących. Na gospodynie balu uproszono panie: hr. Anto­
nio w ą Cz ar n e ck ą, Ludwikową Jakowicką, hr. Steta­
nową Kwilecką, hr. Teodor ową My cielsk ą, hr. Józe- 
fową Potulicką i Ludwikową Thiel. BaPTiędzia ze względu 
na cel dobroczynny publicznym, i bez poprzednich osobistych za. 
proszeń. Biletów po talarze od osoby dostać będzie n ożna u p. 
Magnuszewicza w Bazarze i pp. Kurnatowskiego i Sp. ora?, przy 
kasie. W dniu balu danćm będzie w teatrze polskim przedsta­
wienie sztuki: Panie Kochanku J. I. Kraszewskiego.

— * Dowiadujemy się z pe«nego źródła, że ulubiona ar­
tystka sceny krakewskiój, pani Helena Modrzejowska, pzy- 
jtdzie do Poznania w przysz y piątek i wystąpi poraź pierwszy 
w tym roku przed publicznością wielkopolską w niedzielę 
w roli Maryi Stuart J Słowackiego.

— * Minister wojny Rcon, który, jak wiadomo, bawił 
kilka dni w powiecie szamotulskim, mając zamiar nabyć dobra 
Kaźmierz, powrócił do Berlina. Jak się dowiadujemy, minister 
dotąd targu nie dobił, gdyż żądaną cenę znajdował za wy­
górowaną.

— * Wczoraj odbył się na wielkiej salt Bazarowej kouoert, 
wykonany przez p Frólicha, artystę na -krzvpcach, przy współ­
udziale p. Klemensa Schoen i pani Mendelsohn. Publiczność, 
dość liczn'« zebrana, wyrażała tadowel i-nie swe częstemi 
oklaskami.

— * Miasto Gniezno ofiarowało, jak wiadomo, obywatel­
stw© honorowe naczelnemu prezesowi W. Księstwa Poznań­
skiego p. Horn. Obecnie, jak donosi Ostd. Ztg, bawi tu depu- 
tacya pomiecionego miasta, celem wręez-nia p. Horn wi odnoś 
nogo dyplomu.

— * Zegary publiczne w naszem mieście chodzą obecnie 
bardzo nieregularnie; często się zdarza, że różnica w czasie wy­
nosi przeszło pół godziny pomiędzy dwoma zegarami o kilkaiet 
kroków od siebie oddalonemi. Niedogodność ta spowodowała dy- 
rekcyą tutejszej policyi do ogłoszema, żs za normalnie chodzący 
uważać należy zegar pocztowy, który codzień o godzinie 9 z rana 
bywa regulowany.

— * Z Łabiszyna piszą do Brom. Ztg: W parowym tar­
taku na K<.ni o milę od naszego miasteczka zdarzyło się okropne 
nlesiossęśeie. Pewien robotnik dostał się nogą w koło pędowe; 
rękami się jeszcze zdołał o tyle oprzeć, że Koło go nie wciągnęło 
cąłkiem w mechanizm, ale nogę u samej biodry mu wyrwać. Za 
pewno niebawem umrze. Nieszczęśliwy pozostawia żonę i kil­
koro dzieci.

— “ Kalóild irz Jutro, w liątsk dnia 14 czerwca, 
Bazylego biskupa; w kalendarzu słowiańskim Przedzimira. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 46, zachód o godzmię 8
minut 14.

(w) Z iMesaewelilego, 7 czerwca. Przed kilku tygo­
dniami czytaliśmy w Dzienniku o okropnćm nieszczęściu, jakie 
nawiedziło powiat wągrowiecki; mieniliśmy się być szczęśliwymi, że 
Bóg nas zachował od podobnego losu, ale inaczej się stało. Otóż 
dzisiaj pod wieczór zachmurzył się cały horizont od wschodu 
i cisza zapanowała wśród parnego powietrza. Po chwili poruszył 
się gwałtowny wicher i przypędził burzę, jakiej najstarsi ludzie 
oddawna nie potnną. Przez minut kilka padał grad wielkości 
jaj gołębich, okna zaczął wybijać, tak że wszyscy w najokropniej- 
szem przerażeniu nie wiedzieliśmy gdzie się podziać. Wsie, jak 
Wilcza, Magnuszewice i Wyszki najdotkliwszą poniosłj- klęskę, 
nie mogąc jeszcze obliczyć znacznych strat mianowicie w życie 
kwitnącem i rzepiu, sądzimy, że straty te muszą być bardzo dla 
posiedzicieli wielkie. Wicher srożył się długo, powyrywał drzewa 
z korzeniami, dachy pozrywał, w domu nie wielkim donoszącego 
o klęsce ani jednej niema całej szyby z frontu, a woda deszczowa 
wybitemi szybami lała się do pokoju. Tak to Pan Bóg nawiedza 
gospodarzy roku bieżącego raz ulewami aż kartofle wygnily, drugi 
raz gradem, że nie będzie co jeść. Dziej się wola Boga.

(K.) ifi |>o(l Buku, 10 czerwca. Na dniu 6 bm. odbyło 
się w Grodiisku, zapowiedziane przez wasz Dziennik walue

zebranie członków Towarzystwa Pomocy Naukowój dla powiatu 
bukowskiego Około 4 z południa zebrali się członkowie Towa­
rzystwa na sąli p. Entznera, a po wyborze n : przewodniczącego 
o.-racom ks. B. z M., a na trzymającego pióro ks. M. z T., od­
czyta! .■ rezes komitetu sprawozdanie dyrekeyi Towarzystwa Pem. 
Nauk ?a rok 1S6R, z którego dowiedzieliśmy się, że z powiatu 
naszeg • wpiyaęło w ubiegłym roku do głównój ¿asy Towarzy­
stwa 346 t .l. 10 sgr. składek zwyczajnych, tak że nasz powiat, 
nie licząc miasta Poznania, jest 11 z kolei, który najwyższą zło­
żył składkę. Liczba styoeudyatów z naszego powiatu wynosiła 
z końcem roku zes.;ego 4. Walnych zebrań członków odbyło 
się w roku zeszłym 1, a komitetowych 5 Potćm odczytanym zo­
stał protokół z walnego zebrania czł nków Tpw&rzystwa odby­
tego w Poz; aniu z końcem lutego rb., następnie protokół wal­
nego sebra ia e łonków powiatu bukowski-go, odbytego w Gro­
dzisku n.i dniu 21 listopada r. p., jako też sprawozdacie komiiyi 
wyznaczonój ną przeszłćm walućm zebraniu celem rewizyi kasy 
powiatowej Towarzystwa. Komisya wyznaczona zn lazła kasę 
i rachunki z trzech łat minionych w najlepszym porządku, za co 
uż w protokóle przez siebie zdziałanym podskarbiemu, p. K. 

Chrzanowskiemu z Szewc, winne wynurzyła podziękowanie, co ró­
wnież uczynili przez powstanie obecni członkowie. Że nie było 
tak ze strony komitetu, jak też i ze strony obecnych członków, 
żńdnych wniosków, zamknięto posiedzenie. Dodać jeszcze winie- 
nem, - e do Towarzystwa należało w roku ub egłym z powiatu 99 
członków, na walne zebranie at li przybyło wraz z komitetem 
w ogóle 14 członków, tnianowicie: 6 księży, 1 nauczyciel «¡em., 
resita posiedziciele miejscy i wiejscy. Mała, zaiste liczba, która 
wymownieby mówiła, ie większa część członków Towarzystwa 
mniema, iż wypełniła swój obowiązek względom Towarzystwa, 
jeżeli zapłaci roezną swą składkę, -gdyby nieobecność ich nie tłó- 
insczyła się pe częśc; niestósownością ozasu na walne zebranie. 
Wielu bowiem członków wstrzymywały od udziału w walnens ze­
braniu już to zatrudnienia w roli, już to strzyżka owiec lub 
sprzedaż wełny.

Z wiadomo ci miejseowych wypada mi donieść, że ks. Pru­
sinowski z Grodziska tych dni znów mocno zapadł na zdrowiu, 
przez co został wstrzymany ed udania się do wód, dokąd miał 
zaraz po Świątkach wyjeeb&ć.

W nocy z 9 na 3 bm spłonął w Szewcach pod Buk:em 
dom, w którym dominialny owcza:z mieszkał. Straty owczarza 
są żadne lub bardzo małe, lubo wiele ruchomości jego stało się 
pastwą płomieni lub uległo zniszczeniu, mianowicie kilkanaście 
roi pszczół, wszystko bowiem miał zabezpieczone w Towarzy­
stwie ogniowem. Przyczyna egnia dotąd nie wiadoma; jedni są­
dzą, że był podłożony, drudzy, co jest prawdopodobniejszym, że 
powstał przypadkowo.

W tych dniach jsdebrały polskie szkoły elementarne od 
władz rządowych książeczkę pod tytułem: „Anleitung zur Be- 
handlung des deutschen Spra?hunterichts in poldschen Schnlen,“ 
51 stron, podzieloną na 74 lekcye, podług którćj nauczyciele 
elementarni mają zapewne udzielać naukę języka niemieckiego. 
W jakim celu owa książeczka przesłaną została, czy władze król 
sądzą, że nauczyciele nasi nie dość posiadają wiad-imości peda­
gogicznych, aby udzielać naukę języka niemieckiego, czy też 
żeby za pomocą jej prędzej lud nasz nauczyć po niemiecku, nie 
umiemy powiedzieć. Chętnie jeduak ch-ielibyśmy wiedzieć, czy od­
nośne władze król, przesłały tóż elem szkołom niemieckim podobną 
książeczkę, celem nauki języka polskiego?

Wiadomości literackie
Poznań, 13 czerwca. Wędrujące ozytelnlo pism czaso­

wych Już to po kilka razy w-spomiuali nasi korespondenci 
prowincyonalni o tym newym objawie rnehu umysłowego w na- 
szćj prowincyi — o wpływie moralnym tych czytelni mówić byłoby 
zbyterznem, lecz z nadcbodząeem nowem ćsierćroezem zwra- 
eamy nwagę naszyeh czytelników, by coraz to więcej podobnych 
kółek zawięzywali. Dotychczas istnieje, o ile nam wiadomo, 6 
takich czytelni w Księstwie i 2 w Prusach Zaehodnich, liczba 
ta powinna się przy debrej woli pomnożyć 10 kroć przynaj­
mniej, bo nie masz miasteczka prawie, w któremby podobne 
kółko, z kilkunastu obywateli złożone, nie mogło się utrzymać — 
na pojedyr czą osobę wypaałoby za czytanie kilkunastu pism ćwierć- 
rocznie kilka z etych. Czytelnie te będą nietylko najlepszem 
poparciem pr.-ey polskiój lecz i czynnikiem do rozszerzenia 
oświaty w szerszych kołach.

Chcącym podobne czytelnie założyć, możemy polecić księ­
garnią p. Mieczysława Leitgebra w Poznaniu — księgarnia ta 
dostarcza wszelkie pisma swym abonentom regularnie i najczę­
ściej po cenach niższych niż urzędy pocztowe.

Przybyli do Poznania dnia 13 ozerwoa.
BAZAR. Błociszewski z Górki, Mielęcki z Królestwa Pol­

skiego, Rekowski z Iioszut, Raczyński z Berlina, Kierski 
z Podstol c.

-.liTEL DU NOSD. Skarżyński z Sokolnik, Rutkowski z Ła­
wicy, W ollmann z Świebocina. br. Bniński z Chraplewj, An- 
drzejewicz z Grabenoga, Scheller z Wroeławia, pastor Stolle 
z /ütenberga, Sępołowski z Pokrzywnik.

POD CZAR-YM ORŁEM. Lossow z Leśniewa, Radoński 
z Bieganowa, Scheller z Pioły, Urbanowski z Turestowa. Ko­
walewski z Wroeławia, Fechner z Sarbi owa, Raczyński 
z Xiążna.

O óói i-: -. HOTEL FRANCI SKI Kobyliński z Kijewa, Wil- 
koński z Siekierek, Brodowski z Pawłowa, Karczewski z Czar- 
notek, Kühne z Dług. Gośliny, Yerdan z Nnwszattlu, Urbano-
w-ilri 7 N ' opłi o rt w ii

STARKA ii-LE , fJUROP.iJSKI. Dittmann i Hausen z Wro­
cławia, Wellenberg z Oniezna, Richter z Lipska, Frankel 
z Szczecina, Gabel z Źórawla, Hoffin.un z Krakowa, Chłapo­
wski z Kopaszewa, Sulatycki z Roayi.

M iLlUSA HOTEL DREZD NSKI. Emis h z Naumburga, 
Hellender z Rees, Löwenfeld z Berlina, Mo: er z Karlsruhe, 
Steinhaus z Wrocławia, Taczanowski z Cboryni, Bulów z Żu­
rawi, Hilger z Lenuepu, Klipfol i Kóhue z Magdeburga.

I LSNEbA ' O !'Ei, GAR -i. Dallwitz z Berlina, Polinski 
z Śremu, Michalski z llucza, Sussraann z Wrocławia, Feuerstein 
z Berlina, Sommerbrodt z Hanoweru, Freitag z W. Goli, Pentz 
z Chwałków a, Doerry z Pszczewa.

HER»VIGA HOPEL RZYMSKI. Krüger z Witkolaw, Kunatb 
z Niew erza, Laube z Trzcbisławek, Peters z Śmigla, br. Wę­
giersko Kwilscki i Wróblewa, B ociszesska z Przecławia, Tem- 
pelbof z Dąbrówki. Wirtb z Łopienna, Iloffsrann z Brun- 
świgu, Falk i Jaffe z Berlin-., Maesch z ; fo zbeimu, Roth 
z Lipska

J Rsaö'ef,?î-5i !-:■>! if-.ÏPfîjSïïS.
— * Wein». Poznań, 12 czeiwca. (Sprawozdanie Na­

tana Tobias, król, taksatora bankowego, rewizora i przysięgłego 
maklarza wełny.) Handel wełną, której -ena s powodu panują­
cej w roku zeszłym z Austryą wojny zniżyła się była do 55 
do 63 tal za cienkie poznańskie wełny, pokrzepił się zuowu po 
krótkim tzasie a ceny podwyższyły się o 10—15 tal. Ożywienie 
to. handlu trwało aż do lutego' r. b., gdzie kwestya luksemburg- 
ska a z nią obawa niedalekiej wojny sparaliżowały znów najzu­
pełniej handel. Spowodowało to handlarzy, iż przestali tymcza­
sem zawierać kontrakty. Prócz tego mieliśmy jeszcze tyle na 
składach wełny, ile nie mieliśmy jćj od roku 1848. Ped takiemi 
widokami skończył się rok stary.

Skoro jednakże pomyślne o wypadku londyńskiej konferea- 
cyi nadeszły wiadomości, handel kontraktowy- bardzo się ożywił 
i podczas kiedy przed 3 — 4 tygodniami można było od producen­
tów nabyć dobrej poznańskiej wełny po cenie o 4—5 tal. nad 
zeszłoroczną wy.szej, starali się wskutek dobrych z targów szlą- 
skieb, mianowicie z wrocławskiego wiadomości wstrzymać się 
z sprzed.żą, aby dowieść ją na targ tutejszy. Pud takiemi oko- 
liczHościami rozpoczął się targ tegoroczny z znacznie większemi 
niż. roku zeszłego dowozami, które wraz z zakontraktowaną da­
wniej wełną i staremi resztami przyjąć można na 26,090 cent. 
Ilość więc t , która, jak wyżej powiedziano, znachodziła się po 
największej części, w rękach producentów, wystawiono na sprze­
daż. Na początku targu żądano cen wysokich, zaezem sprzedaż 
w dniu pierwszym nie okazywała ożywienia; gdy jednak właści­
ciele okazywać zaczęli skłonność do ustępstw, podwyższyła się 
chęć do kupna a dnia 11 rozwinął się obrot tak ożywiony, iż 
w dniu tym blisko 15 000 sprzedano cent. Targ ustanowiony 
urz^downie na dzień II czerwca, rozpoczął się właściwie już 
daia 7, przerwany jednakże został świętami i ściąłem przestrze­
ganiem porządku targowego, dla czego sprzedana w dniu tym 
wełna wynosiła tylko 3—4t>00 cent. Głównie kupowali na targu 
Nadreóczycy, Francuzi, prócz tego fabrykanci ze Szląska i Lu- 
zacyi, berlińscy, wrocławscy i tutejsi handlarze. Krajowi nasi 
fabrykanci i handlarze nie chcieli zrazu kupować po takich ce­
nach, zniewoleni jednakże do tego płacili, w.sokie owe ceny.

Piorwsi motywowali wsirzymywanie się swoje od Zikupit 
trudnym fabrykatu swego odbytem, zupełną siaguacyą eksportu 
w skutek znacznego w Ameryce podwyższenia cła od fabryka­
tów wełnianych i wtedy do,tero kupować zaczęli, gdy producenci 
ze względu na to zniżyli ceny. Fabrykanci, którzy lepsze .;upo- 
w li gatunki wełny, starają się też już w ogóle o wynalezienie 
lepszych niż dotychczasowe źródeł odbytu, mianowicie zaś kusili 
się już o wysyłanie swych fabrykatów na Wschód i do Chin. Je­
żeliby się to udało, wtedy utrzymają się prawdopodobnie ceny.

Główny obrót, jak jut wyżej nadmieniliśmy, miał miejsce dnia 
11, przyczem dodać winniśmy, że po południu obrót przy nie 
zupełnie udatnóm prań u był słabszym a ceny zniżyły się o 3 
do 4 tal. w stósunku do najwyższych. Resztę sprzedano do dzi­
siaj w południe a targ przy slabem także usposobieniu, kończy 
się po kursach wczorajszego popołudnia. W ogóle jednak po­
wiedzieć można, iż targ był ożywiony a ceny płacono za rozmaite 
gatunki, jakie niżej podajemy; nadmienić przytćm należy, iż naj­
wyższe notowane ceny za bardzo cienkie wełny płacono jedynie 
za kilka partyi. średnie wełny dominialne głównym były przed- 

iotem obrotu, za które płacono stósownie do kondycyi; pp. pro­
ducentom należy przeto polecić usilnie, aby mieli staranie o pra­
nie dobre i dobrze obchodzili się z wełną, ponieważ obrót nad- 
psntćj bardzo był trudny, ile że jej nawet handlarze nabywać
me chcieli.

Wełna rustykalna w cenie od 58—63 tal. była bardzo żą­
dana a dowieziona jćj ilość nie zadowolniła kupujących. Po­
trzeba jej występuje coraz więcćj, ponieważ fabrykanci mają do 
zrealizowania znaczne obstalunki na sukna tak dla kraju jak 
i zagranicy.

Obrót lombardowy, który roku zeszłego doszedł do ogro­
mnej liczby blisko 8000 cent., zniżył się obecnie do zera; sk'ad 
jednakowoż tutejszy powiększy się może przez dowozy z Króle­
stwa Polskiego, które nadchodzą dopiero na początku lipca, 
a przez to otworzy się może większe obrotowi lombardowemu 
pele.

Obecne ceny wysokie nie są wprawdzie decydującemi na 
długo, tymczasowo jednakże nie można zapewne liczyć na dal­
szą ptdwyżkę. Targi jedynie dobre i lepszy obrót eksportowy 
mogą utrzymać ceny wełny na obecnćj ich wysokości.

Ceny, płacono następne:
za bardzo cienką wełnę 78—86 tal.
„ średnio-cienką 70—75 „
„ dominialną średnią 68—70 „
„ rustykalną 58—63 „

a w stósunku do roku zeszłego można z pewnością przyjąć pod­
wyżkę cen od 10, 12—14 tal.

0 Poznań, 12 czerwca. Już wielokrotnie poruszaliśmy 
w Dzienniku kwestyą o potrzebie podnoszenia i krzewienia 
handlu i przemysłu, zawodów stanowiących jedne z główniejszych 
warunków egzystencyi naszej. Czujemy prawie wszyscy bardzo 
dobrze konieczność tego obowiązku, a jednak trudno nam dopeł­
nić zadania tyle dla nas ważnego, boć jednostki, choć najszla­
chetniej myślące, nie mają odwagi do podjęcia się głównćj ini­
cjatywy, aby czasem bez współudziału i poparcia współziomków 
nie stanąć wśród drogi i przez to swego imienia nie zdyskredy­
tować. Duch zaś solidarneści naszej w pracy i groszu nie stwo­
rzył dotąd jeszcze żadnćj takiej korporacji, coby była zdolną 
wionąc w klasy usposobiające się do przemysłu i handlu nowe 
twórcze życie.

Wielkich i niezrównanych zasług pozostanie pod tym wzglę­
dem dzieło nieśmiertelnej, a zawsze drogićj pamięci Karola Mar­
cinkowskiego. Szkoda tylko, że nie znalazł on godnych po so­
bie naśladowców, coby tę wspaniałą budowę odpowiednio do obe­
cnych okoliczności zdołali do końca na pożytek naszego kraju 
wyprowadzić. Pomoc Naukowa jest wprawdzie najszczytniej­
szym pomnikiem, jaki sobie śp. Doktór postawił, ale ona niedo­
stateczną na wymogi dzisiejszego czasu.

Widzimy bowiem wielu, eo zdobyte światło rozumu za­
wdzięczają głównie Towarzystwu Pomocy Naukowćj, ale cóż ztąd, 
kiedy ono ze skutkiem zbawiennym nie może oddziaływać na 
kraj, który skrępowany atósunkami, nie ludzi uczonych tylko, 
ale ludzi praktycznych, kupców i przemysłowców potrzebuje, aby 
tą falangą był w stanie zrównoważyć wpływ nieprzychylnego 
nam, a coras więcćj rozpościerającego się w Księstwie żywiołu.

Nie chcemy przeczyć, choć nie mamy zupełnej wiary, że 
posiadamy w rękach naszych jeszcze znaczniejsze kapitały, ale 
nie są one z takim zyskiem przewertowywane, jak przez obeych, 
którzy właśnie przez handel i przemysł potrafili swe dochody do 
tak wysouićj skali podnieść.

Myśmy winni iść również z postępem czasu, wdrożyć się 
w nasze trudne i zagrożone tu położenie, a mianowicie obmyśli- 
wać na ićra, abyśmy mogli spotęgować dochody, nietylko już oso­
biste ale całego narodu. Najlepszym ku temu środkiem będzie 
niewątpliwie podnoszenie i krzewienie handlu i fabryk rozmaitego 
rodzaju. Skoro produkta nasze zatrzymamy u siebie, przerobi­
wszy je w kraju, to podniesiemy najprzód dobrobyt swój własny, 
a przytćm i dobrobyt naszego lHdu, a z nim i nieodzowną o- 
światę. Zwiększymy potem konsumpcją krajową, a tern samćm 
wpłyniemy na korzystniejsze realizowanie własnych produktów, 
które dziś za granicę wysyłać musimy. Ułatwiwszy sobie nadto 
cyrkulacyą gotówki, tern samćm uchylimy się z pod obligów 
osób, częstokroć nam najnieprzychylniejsiych.

D ść jeszcze u nas w tćj mierze zaległego pola, — upra­
wiajmy je zatćm weześnie, aby Opatrzność niepowołała ludzi in­
nych do swćj winnicy, a nas jako niepojmujących swego powo­
łania do reszty nie wydziedziczyła z posiadłości przodków na­
szych. Nie zasadzajmy tćż całego szczęścia i lubych widoków 
li w zawodach naukowyeh, upatrując w nich jedynie właściwą 
dźwignią m<rodu naszego. — Mylnćm jest także twierdzenie nie­
jednych, że w handlu i przemyśle zatopiwszy się, zmateryalisu- 
jemy się i zapomnimy o naszej przeszłości historycznćj.

Zaiste niesłuszna myśl ta! Prawda, ie idealizm i senty­
mentalizm w obecnych już czasach jest prawie anomalią. Dziś 
racyonalizm, praktyczność głównie popłaca. Mimo że nabierzamy 
większego zamiłowania i szacunku dla zawodów praktycznych 
i będziemy tćż wyżćj, jak dziś cenili ludzi z handlu lub prze­
mysłu do wielkiej fortuny doszłych, mimo że w końcu może sami 
będ iemy gorliwiej ubiegali się za spotęgowaniem naszego bytu 
materyalnego, to wsz lako wątpię, czy do tyła się zmateryalizu- 
jemy, że staniemy się obojętnymi na naszą historyczną przeszłość 
i tradycjonalne posłannictwo narodu polskiego.

Nie! handel i przemysł nie wydziera tćż uczuć i nie wy­
mazuje z pamięci szlachetnych czynów przodków naszych. Nie 
óbawiajay się zatćm zbytnio, żebyśmy się w handlu i przemyśle 
zmateryalizowali i zapomnieli o naszej przeszłości historycznćj.

Jeżli będziemy zaś już więcej dobrobyt materyalny cenili, 
jak to dawniej i dziś jeszcze, to będzie ta wyraźna korzyść, że 
nie będziemy trwonili tak lekkomyślnie grosza, rachując się za­
wsze ze skutkami na przyszłość.

Handel i przemysł więc obiecuje nam niezaprzeczenie nader 
wiele dobrego, żałować tylko należy, że zawody te są u nas jeszcze 
niemal w niemowlęctwie. Trzeba im podać koniecznie ręki i po­
karmu, czyli trzeba je połączonemi siły wspierać, aby doprowa­
dzić jak to w Francyi, Belgii, Anglii i Niemczech do stanu doj­
rzałości. Tych warunków dopełni się przecież, zachęcając mło­
dzież naszą do garnięcia się do zawodów praktycznych, tworząc 
towarzystwa, mające na celu umieszczanie i wspieranie naszćj 
młodzi po handlach i fabrykach, łącząc się w handlowych i fa­
brycznych przedsiębiorstwach zbiorowemi kapitałami i pracą, tu­
dzież rozszerzając swoją działalność we wszystkich główniejszych 
przedsięwzięciach krajowych. Skoro taki duch asocjacyjny wnik­
nie ze skutkiem w nasze spółeczne warstwy, ta możemy być pe­
wni, że na tćj drodze również i my tak zbawienne zrobimy po­
stępy, jakiemi się Niemcy dziś jut słusznie szczycić mogą.

Na tedy i inne roztworzą się widoki dla naszego kraju na 
przyszłość, zawdzięczając je głównie śp. Karólowi Marcinkow­
skiemu, który był w Księstwie pierwszym motorem tak świetnćj 
i wielkiej idei krzewienia handlu i przemysłu pomiędzy ro­
dakami.

— * Wrocław, 7 czerwca. Tutejsza izba handlowa 
ogłasza następujące sprawozdanie z tegorocznego targu na wełnę: 
Lubo obrót wełny szląskićj podczas jesiennych i zimowych mie­
sięcy minionego roku można było nazwać dobrym a reszty jćj 
z largu 1866 r. ry hlej niż zwykle i po wyższych rozprzedano 
cenach, to jednak handel od stycznia rb. w ogolę tak był ospa­
łym, s składy tak wielkie i ceny tak zniżone, i-ż widoki zgoła 
zdawały się być niepomyślne. Rychło wszakże na rachunek 
nadreńikich domów zawarte kontrakty na cieńką wełnę były 
wskazówką, iż zachodzi potrzeba tych gatunków a wkrótce po 
za atwieniu sprawy luksemburgskićj uwydatniła się mimo nie­
pomyślne z targu lipskiego i z majowćj rukcyi londyńskićj wia- 
d mości stanowczo pomyślna dla wełny szląskic-j lepszych ga­
tunków opinia, którą producenci we względzie kontraktów antycy­
pować a targ wrocławski pomyślniejszą przybrał postać, niż się 
w ogóle spodziewano. — Po ożywionym w przedwstępnych dniach 
targu obrocie po składach handlarzy i wyrobieniu się pewnćj 
dla cen normy, rozpoczął się targ dnia 5 mb. rano z wieikićm 
bar. zo ożywienism a po południu dnia tego % wszystkićj wełny 
sprzedane były z pierwszej ręki. Resztę, składającą się po naj­
większej części z wełny średnićj sprzątnięto po zniżających się 
cenach w dniu drugim targu, który dla producentów można było 
już wczoraj wieczorem uważać za skończony. — Ceny w ogóle 
średnićj wełny były o 10—15, cieńkićj i bardzo cienkiej o 15 do 
20 tai. wyższe .iż roku zeszłego, pojedynczych partyi nawet 
jeszcze ńjyższe. Fakt, który już kilkakrotnie podnosiliśmy 
w sprawozdaniach naszych, iż interes dla cieńkićj wełny wzra­
sta znowu, zdaje s ę z każdym rokiem większego nabierać zna­
czenia a to niechaj będz.e zachętą dla producentów, aby starali 
się o dalsze swych owczarń uszlachetnienie, iżby wełny szląskie 
w ogóle zajęły znowu pod względem cieókości i wartości swej to 
stanowi ko, które przed wielu laty zaczynały opuszczać. — Co 
do wełny średnićj w eikie pozostały reszty a to upoważnia do 
mniemania, że tylko znacznie cienka wełna niezależną jest od 
ogólnego przebiega handlu wełną. — Pranie i kundycya wełny.
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szląskiój były bardzo udatne, ce przeważnie wpłynęło na wspo­
mnianą podwyżkę, a waga strzyży w przybliżeniu równa zeszło­
rocznej. — Czynnymi przedewszystkióm byli nadreńscy fabry­
kanci i handlarze; w drugiej linii stała Francya a nader nie­
czynnymi odmiennie od roku zeszłego angielscy kupcy, którzy

cent, meklemburgskiej po 60 i kilka talarów. — Co do cen nie 
zaszła żadna zmiana, ponieważ v łaściciele równie jeszcze chętnie 
sprzedawali jak przed kilku tygodniami.

odmiennie od roku zeszłego angielscy kupcy, 
t fabrykanci mało bardzo wełny zakupili ze wschodmcn

— Według podanych przez ekspedycye u bram miej-
5%

prowincyi __ , ... ...
skich i zarządy k< lejowe sprawozdań dostawione w pierwszej 
i drugiój ręce na targ:

wełny szląskiój
„ poznańskiej „
„ polskiej, austryackiój, węgierskiej

i pruskiój >,
stare reszty wszelakiego gatunku________

a więc razem

— * USąSi». Berlin, 11 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
5%, tal., nr. 0 i 1 5’,,—5% tal., mąka rżana nr. 0 4S 6 

,, tal., nr. 0 i 1 4%,—4’ , tal. płac, za centa, bez akcyzy. 
Poznań, 13 czerwca Mąka pszenna nr. 0 6%—7 tal, nr.

około 52,000 cent. 
„ 8000 „

3000 „ 
7000 „

70,000 cent.
w roku zeszłym dowieziono na targ________ 65,000 „

przeto w r b. więcej 50uo ,,
O He ceny oznaczyć można we względzie podanych niżej 

kategoryl, płacono .
za szląską bardzo cienką i elektoralną 100 115 tal.

(pojedyócze partye wyżćj)
„ cieńką
„ średnią i średnio-cieóką 
„ rustykalną i poślednią dominialną 
„ ordynaryjną
„ poznańską cieńką i średnią - ,, ,
Pozostająca na placu reszta dochodzi włącznie z sts remi 

resztami do około 20.000 cent., znajdują się- tu wprawdzie jeszcze 
niektórzy kupcy, lecz targ uważać można za skończony. —Nad­
mieniamy jeśzcze, iż wciągu miesiąca maja r. b. sprzedano mniej 
więcój 2500 eent. po cenach kwietniowych.

— * Berlin, 7 czerwca. Lubo interes dla artykułu tego 
zwraca się, jak to powszechnie w obecnym bywać zwykło cza­
sie, więcój na przebieg targów szląskich, to jednak utrzymał 
się on wyjątkowo dla naszego placu a od ostatniego naszego 
sprawozdania z 24 maja r. b. obrócono mniej więcej 2200 cent. 
Najpierw sprzedano około 500 cent, peznańskiój i pruskiój śre- 
dniocieńkiej wełny do wyrobu sukna zdatnój po około 68 tal., 
mniej więcój 250 cent, takiej samej pe 68—72 tal., belgijskim i wie- 
deńskkim fabrykantom, dalćj 100 cent, węgierskićj po 54—57 tal., 
250 cent, cieńkiój polskiój i poznańskiej po około 60 tal. i 150 
cent, zachodnia-pruskić) po 60 kilka talarów krajowym sukien­
nikom. Tutejsza następnie przędzalnia nabyła około 600 cent, 
pranej rosyjskićj po -0 i kilka tal. a kupiec saski zakupił 350

85—98
72-83
62—70
50-60
70—85

0 i 1 6—6% tal., mąka rżana nr. O 4%—4% tab) 
4’/,—4% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

nrró r

ttesieMenja
®¡ lei jJSESSEsejiíe&íf.» 13 czerwca.

Dren. nowe 11,aty ¿(ist. 4% 89 płae. — 1 tirańskie listy
SO płac. — Pozn. akcye banku p:ow. — żądano. —
5% ońli.E. pro w. —płac. Pozn. 5% obiig. pow. — żąd. —
5% ei lig. Uhry — żąd. — Pozn. 4%*/o oblig. pow. 92 

4’/, % oblig. pow. — pł. — Bank. polek.
plac.
Żyto: na czerw. 59, na czerw.-lip. 57'/,, na lip.-sierpień 

54”,, na sierp.-wrzes. —, na wrzes.-paźdz. 62, na jes eń 62 
tal. płacono.

y ko wita: (z beczką) wypow. 6000 kw., na czerwiec 
20, na lipiec 20, na sierpień 20, na wrzes. 20, na paźdz. 18%, 
na listopad 17% talarów płacono.

¿íet*3» SserSiitifeiSi«, 12 czerwca.
Obrót dzisiejszy przedstawiał widok nieco oży wieńszy niż 

dni poprzednich, lubo trzymał się nader ścieśnionych granic z 
wyjątkiem niektórych tylko papierów.

Walery arńsAiCi Dóbr, poi, pstwa 98 płac., Eoż.
¡twa z r. 1859 (5%) 103’/, płacn., Obi. pstwa (3’/,) 84% płac, 

pstwa prem. z r. 1856 (8%) 123 płac.
bist zast: Zach.-prusk. (3%) 77% pł., dto (4%) 84% pł., 

dto (41/,) 93% żąd., Pozn. nowe (4°/oj S83, płacn. Listy reEt 
Pozn. (4%) 90 płac., Prusk. (4%) 90 płac.

Walery- sagraniwute: Auatr.-iaetaL (5%) 49% płac. 
Poż. naród, (o%j 57 płacom, Losy z roku 1854 (4%) 65 żądano. 
Losy kred, z r. 1868 70 żąd., Lcsy z r. 1860 (5%) 72%-’|, płac. 
Losy z r. 1864 (5%) 42 żąd. Peż. w sr z roku 1864 {6 %, 63 płac. 
Bos. pożyć, prem. z r. 1&64 (5%) 97% płacn. Ros.-polsk, obi. 
skarb. (4%) 63’ 4 płac., Boisk, eertif. Lit. A. po 300 złp. (S %. 
91% płc., dto cząstki po 600 złp. (4%) 92’/, pł., Polskie listy, 
zast. 8 en. w rs. (4%) 58 placan. y?ies_k. poś. (.5%) 51% płacn

r?i:t.
llozn.
Beze.
płacono. — Szub. 
32%

Amer. poź. pł. Akoyekoł źei.: Kol.-mind. 145% płc

Gal.-Kar.-Ludw. 98 płc. Austr. franc. .25%—26*/, pł. Warsz.-wied. 
61 pł. Banki ltd. Austr.-ered. mob. 76%—% pł. Pozn. pr. 99% żąd. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 114% żd. i ertyf. hipot. Hńbnera (4% %) 
100% pł. Hansem. <4%%) 96 żd. Henckel (4%%) - pł. Obl.hlp. 
ssl. stów. bank. f4%%) 100% żd., Meining. (4%%) 88 żąd.

Kar» getńwkl i pap. plen.i trdr. pruski llS’/3 płc , ldr. 
111 płc.. suweryny 6. 23% płacn, nap. 5. 12% płac., półimpar 
5. 16% pł., doli. 1.12 płac., Zagraniczne banku. 99*, płc., Anstr.- 
hankE. 81% pł., Ros. bankn. 83%-% pł. — Byskeste bankowe 4.

"Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—95 tal. białe pstra 
galicyjska 87—88 tal. płac. 2000 funt, na lipioc-sierp. 75'/, nom. 
wrz-paźdz. 70—69—V, tal. płaceń. Zyto: 2000 funt, w miejscu 
62—15 tal. pł., poślednie 58—66% pł., na bieżący mieś. 60%— 
61% - C0’|4 pł., czerw.-lip. 69’/,- 60%—60 płacono, lip.-sierpień 
55%—56— 55% żąd. i płac., wrzes.-październik 54—53%—54, 
paźdz.-listop. 52%—% tal. płc. Jęczmień: 1750 funt, w miej­
scu 44—53 tal. szląski 48’/, tal. płacn. Owies: 1200 w miejscu 
28—32 tal. 28’/,—30 tal. płac, na bieżący mieś, i czerw.-lip. 27 
%—28%, lip-sier. 27%—%, wrz.-paźd. 26 tal. płacon. Groch: 
2250 funt d© gotowania i na paszę 57—67 tal. na paszę fO tal. 
płac. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11%, 
tal., na bieżąc, miesiąc, czerw.-lipiec i lipiec-sierp. ll’%4—"/ « 
wrzes.-paź. 11%—płac., paźd.-list 11%, list-grud. 11’/, 
tal. żąd. Olej lniany: w miejscu 13% tal. Okowita: 8000% 
Trall. w miejscu bez beczki 21 tal. płc., na bież mieś, i czerw- 
lipiec 20%,—’/, płac, i żąd. % płac., lip.-sier. 20%—'/, płacn, 
i żąd. %, płacon., sierp.-wrz. 20',—%—’), płac., wrzes.-paidź. 
19%—płae. ’/„ żąd., paźdz.-listop. 18% tal płc.

&iel<Ia szczecińska, 12 czewca.
Pszenica: ceny niższe; w miejscu 85 funt, żółta i biało- 

pstra 86—94 tal., 83 85 funt, żółta na czerw, 90%—90, na 
czeiw.-lip. S9%—89 płac,, łip-sierp. 88 żąd, wrzes.-paźdz. 78 pł. 
77% płac, i żąd. Zyto: ceny zniżają się; 2000 funt, w miej­
scu 61—65 tai., na czerw. 61—60%—60, na cxerw.-lip. 60% 
do 59’Ą—%, lip.-sierp. 56, wrzes-paźdz. 54—53’/, tal. płac. 
Jęczmień w miejscu 70 funt, szląski 48—49 tal., pomorski 50 
tal. płac. Owies: w miejscu 50 funt, galicyjski 31—’/, tal., 
pomorski 33—34% tal. Olej rzepiowy: ceny słabe; w miej­
scu 11% tal. płac, i żąd., na czerw, i czerw -lip. 11' /«-%, na 
łip-sierp 11’/,—%4 płac., wrzesień-paźdz. 11%—%„ paźdz.-list. 
¡1%, listop grudz. 11% tal. płac, i żąd. Okowita: ceny słabe 
i niższe, w miejscu bez dowozu, drobnostki ze składu 21 tal. 
płac., na czerw.-lip. 20'/, płac. ’/„ żąd., lip.-sierp. 20%,—% do 

sierp.-wrz. 20’/,,—’/, płac., wrzesień-paźdz, 1:=% % tal.
płac, i żąd.

Na dzisiejszym targu: Pszenica 90—96 tal, żyt® 
64—68 tal., jęczmień 44—49 tal., ewies 32—36 tal., groch 
62—66 tal., siano 15—25 sgr., słoma 7—8 tal., kartofle 26 
do 1 tal.

©leSsta wre»ł»wslia, 12 czerwca.
Żyto 2000 funt, ceny stałe; na czerw. 60%—%, na czerw, 

lip. 59, lipiec-sierp. 54’/,, wrzesień-paźdz. 50’/,, na paźdz.-list. 
48% tal. płac. Pszenica: n& czerw. 80'/, tal. żąd, Jęcz­
mień: na czerw. 53 tal. żąd. Owies: na ezerw. 47 taL żąd. 
Rzep: na czerw. 95’/, tal. żąd. Olój rzepiowy: spokojnie; 
w miejscu 11% tal. żąd, na czerw, i czerw.-lip. 11’/,,, wrzes. 
paźdz. 11’/,,, paźdz.-listop. 11%, listop.-grudz, 11»/, tal. źąd. 
Okowita ceny mało zmienione; w miejscu 20% tal. plac. 21 tal. 
żąd., na czerw., czerw.-lip. i lip.-sierpień 20’»/,,—%„ na sierp, 
wrzesień 20’/, płac., na wrzesień-październik ly talarów żądano 
i płacono.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna. śred.

Pszenica biała 
. „ żółta
Zyto

„ obce 
Jęcemień 
Owies 
Groch

piękna.
sgr.

102-105
99—103

sgr.
98
97
84
76
56
36
19

pośled.
sgr.

92—951
91—94%
— 83
72-74
52—54
33-34
62- 66

78—80 
57—60 
37—39 
72-74

SłśeMs» warszawska, 11 czerwca.
Listy zastaw. 100 rubl. 77’/, płac. — Oblig. skarb. (r< 100)

— źąd. — Ake.e kolei źelaz. warszaw.-wied. — płae. — 
Akcye kelei żel warsz.-byd. 57’, płac. — Nowa poi ros. z r. 
1S64 prem. (5%) 113 płac. — Listy iikw. (4%) 53»/, płac. 
60% żądano.

Od Administracji Dziennika Poznańskiego.
Szanowną publiczność zawiadamiamy niniejszćm, że w czę- 

? ści inseratowćj urządziliśmy esobne rubryki dla obwieszczeń go- 
1 spodarskich i dla osób poszuknjąoyeh miejsca lub zatru nle- 
| Bla. Tym ostatnim obliczać się będą koszta insercyjne po jednym 
I tylso srebrniku od małego wiersza.

Panów urzędników gospodarczych upraszamy przy nade- 
5 słaniu nam inserstów nadmienić, w której z tych dwóch rubryk 
'/ życzą sobie, aby były umieszczone.
i Ailmlnistrwcya Bsleisnika Poznań «kiego.

W dniu 18 czerwca rb. danym będzie na wielkiej sali bazarowej bal na korzyść ubogich chorych za opłatą 1 talara od osoby. 
Poznań, dnia 7 czerwca 1867. Komitet. [3524].

Na dniu !2 czerwca zakończyła po 
długiój chorobie żywot swój w Sierni- 
kacb pod Rogoźnem Franciszka Ko­
zakiewicz z Krakowa, opatrzona świę­
tami Sakramentami, pozostawiając po 
sobie szczery żal u wszystkich, w któ­
rych była otoczeniu.

Pogrzeb odbędzie się 14 czerwca o 
czóm się odległą familią i znajomych 
uwiadamia. [3660].

Herrmanowl Schmidt należąeo, oszacowane 
na 10,397 tal. 15 sgr. 10 fen. wedle tazy, 
mogącój być przejrzaną wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w registraturze,
"dnia 20 września r. 1887 przed połud. 

o godzinie 117,
r miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 

sprzedane.
Wierzyciele, którzy zaspokojenia swego 

względem pretensyi realnój z księgi hipote­
cznej nie wynikającej żądają zaspokojenia 
z ceny ku na, winni z takowemi do sądu 
się zgłosić. [1510]

Parowiec „Warta“
tylko tle 16 lim. 
będzie.

włącznie tu kursować 
[3668].

Sihiro budów nicze
Berlin, Melchierstr. 1. Plany Jc żdego ro­
dzaju, fasady, zarysy główne, szczegółowe 
itd. Anszlagi kosztów, kierunek budowli iid.

[3203]

Księgarnia J. K. ŻupańsklegO. w Pozna­
niu poleca:

I*oFtret
profesora

Wojciecha Cybulskiego
w pięknśj litografii po 1 tal. [3661]

Czeladnicy Itławieccy
biegli w szyciu surdutów znajdą trwałe za- 

' " ' — - [3667]
gb

trudnienie u W. Tńnmanna,
W Victoria Parku są ktewe pomieszka­

nia zaraz do wynajęcia. [3684].

/, do rozsyła S. Basch

f
Dnia 5 czerwca o godzinie %9 na 

wieczór zasnął w Bogu mąż mój Jozef 
Górski, były żołnierz polski w 6 pułku 
ułanów a podleśniczy, w bO wieku ty­
cia swego. Pogrzeb odbędzie się w so­
botę dnia 8 bm. o godzinie 3 po połu­
dniu, o czóm oddalonym dzieciom, kre­
wnym, przyjaciołom i znajomym donosi 
w smutku pogrążona (3470).

Kunegunda Górska. 
Pruśce pod Rogoźnem, 5 czerwca 1867.

Nakł&dem księgarni Ludwika Me: 
bacha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Rraszewrglilego.

Cena 22’ , sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Pruskie losy Berlin Gertraudtenstr. 4 
[3200]

"Żałobne nabożeństwo za du­
szę ś. p. hrabiego Arnolda 

D Skórzew skieg o odbędzie się 
w rocznicę zgonu dnia 19 czer-

I
wca w kościele parafialnym w 
Łabiszynie o godzinie 11.

[3670-]

Księgarnia Ludwika Merzbacba 
otrzymała w komis

Listy

ś. p. Adama Mickiewicza
do

Pani Konstancyi.
Cena 20 sgr.

Obwieszczenie.
tyczące się wydawania 3 kolei kuponów i 

talonów do nowych listów zastawnych 
Poznaóikich.

Trzecia kolój kuponów i talonów do wy- 
puszczonych przez nas w obieg nowych Po- 
snańskich listów zastawnych, - bejmująca 
©kres od 1 lipca 1867 aż do 30 czerwca 1872 
wydawaną będzie tu w kasie naszćj, począ­
wszy od 15 wraeśnla 1867- .

W tym celu należy wspommonej kasie 
złożyć znajdujące się przy drugiej kolei ku­
ponów talony (bez listów zastawnych) wraz 
z spisem na całym arkuszu, i wprawdzie 
albo osobiście albo przesłać je frankowane 
pocztą. Ze spisu w obydwóch przypadkach 
wykazać się musi:

a) zupełny i wyraźnie napisany adres po­
dającego, „ . . .

b) talony uporządkowano wedle wartości 
(seryi) listów zastawnych, a w obrębie każ- 
dój seryi według numerów listów zastawnych 
potóm summa, podług ilości sztuk.

Jeżeli kto esobiście oddaje, co tylko przed 
południem od godziny 9 do 1 w dni po­
wszednie jest dozwolonóm, wtedy należy 
przedłożyć spis w dwóch egzemplarzach, z 
których podający zatrzymuje jeden egzem­
plarz z pokwitowaniem kasy na oddane 
talony. Nowe kupony i talony następnie 
odbierają się w przedpołudniu dnia w kwi­
cie oznaczonego za zwrotem ostatniego, na­
tychmiastowe wydawanie bowiem jest nie- 
możebnóm. .

Jeżeli talony się pocztą przesyłają, po­
trzebny tylko jeden egzemplarz spisu, zawie­
rający zarazem pokwitowanie z odebrania 
dołączonej ilości sztuk arkuszy kuponowych 
na termina prowizyjne od 2 stycznia 1868— 
1 lipca 1872 i talonów, a wtedy kasa przę­
śle kupony i talony pocztą w jednym z naj 
bliższych dni nie frankując w prostój ko­
percie i zadeklaruje ilość pieniężną wszy­
stkich kuponów. Brakujące lub niedokła­
dnie sporządzone spisy musiałaby kasa na­
sza zażądać za opłaceniem pertoryi przez 
interesent*. .

Formularzy do takich spisów tutajsi lub 
zamiejscowi mieszkańcy mogą bezpłatnie 
odebrać albo w kasie naszej, albo u naszych 
jeneralnych agentów panów bankierów Hirsch- 
feld i Wolff w Berlinie i tu w miejscu.

Oprócz tego rzeczeni panowie jeneralni 
agenci oświadczyli swoją getowość do bez­
płatnego dostawiania trzecićj kolei kupo- 
nów i talonów, i dla tego pozostawiamy do 
woli, posiadaczom listów zastawnych zu­
żytkowanie tego i oddanie lub przesianie 
franko swych talonów panom Hirschfeld i 
Wolff w Berlinie i tu w miejscu.

Poznań, dnia 1 czerwca 1867 [3 74]
Królewska Dyrekoya nowego Ziemskiego

Towarsystwa Kredytowego,

Młodzi ludzie, którzy sobie zawód gospo­
darczy obrali i przez dwuletnią naukę prak­
tyczną i teoi etyczną chcą się przysposobić 
do słuchania wykładów akademii rólniczój, 
będą przyjmowani od 7 lipca r. b. w Pól- 
wloy. Bliższe szczegóły na listy fr. w Ką- 
sinowie pod Szamotułami._________ [3664]

Bon«, znająca dokładnie język polski, 
niemiecki i frant uzki oraz wszelkie roboty 
ręczne, poszukuje od śge. Jana miejsc-. 
Bliższą wiadomość wskaże eksp. Dz. Pozn.

[3626]
Wauezycielka, Polka, biegła w języ­

kach: francuskim, polskim i niemieckim, mu­
zykalna, poszukuje miejsca. Adres N. P.

. Poznań.post. rest. [3685].

Sprzedaż konieczna
Królewski sąd powiatowy w Kępnie.

Wydział I.
Kępno, dn a 23 lutego 1867.

Dobra Wyszanow, Karolowi Teodorowi

Losy król, pruskiej loteryi
rządowej

de zblliająośj się plerwszój klasy 
dnia 8 lipca

sprzedaje ’/, ’/, 1« 7. ,
za 18’/, tal, 9% tal., 4’/,, tal., 2'/, tal.,

1’/, tal., 20 sgr., 10 sgr. 
i rozsyła takowe, wszy?tke na drukowa­
nych asygnaoyaoh udziałowych, za za­
liczką pocztową lub przeslasiem pieniędzy 
[3291]. handel papierów krajowych

/Tf. Meyera, Szczecin. 
NB. Ponieważ na szczęście bezustannie 

sprzyja, przeto padły do mego debitu w 13C 
loteryi 40,000 tał., w 132 loteryi 15 000 
tal, w przedostatniej loteryi druga główna 
wygrana 100,000 tal a w 135 ostatniej lo­
teryi dwa razy 10,000 i 5 razy 5000 tal

Cukiernia
i handel win hurtowy

Antoniego Pfitznera
poleca Szanownój Publiczności swój znaczny 
skład win węgierskich, z roku 62, 63, 65 
i 66 na beczkach, oraz starsze na butelkach. 
Również wina czerwone Bordeaux na okse- 
ftach, od 100 do DO tal.; przy odbiorze tu­
zina butelek oblicza się już cena zniżoną 
Zarazem utrzymuję skład najlepszych ga­
tunków wina szampańskiego, wina reńskie, 
hiszpańskie itp po cenach stałych i umiar­
kowanych. (3477).

Wysfeok z mięsa
(z Iray-Bcntoo w Uragwaju)

dla rekonwalescentów do wzmocnienia, dla 
słabych do posilenia, poleca w słojkach po 
15 sgr., funt 7 tal., wraz z przepisem użycia 
[465] Apteka Klsncrai.
Jako przyjemny i bez uciążliwości roz- 

walniający środek poleca się
Limonade gazeuse purga­

tive,
robiona wedle metody francuzkiój, w flako­
nikach po 12’/, sgr.

Ap[13711 Ipteka Elanara.

Odpadki bawełniane i skład
run w najwięks ym wyborze ma w zapasie

Juliusz Jolenberg wVeni»ie
(8672). Szpandawski most 7.

Fońezoclsy, szkarpetki, ręka­
wiczki latowe, batysty, tiule, bawełny, nici, 
grzebienie, szczotki, hafty, kanwowe włóczki

’id3662jefa J. Pawłowska.
NB Zamówienia robót kościelnych np. 

ornaty, antepedye, stuły, ąlby, komże, przyj­
muję, wykonując po najtańszych cenach.

Cygara
bremeńskie i hamburgskie,
dobrze odleżałe poleca

T. Luziński.[3682],

W moim handlu towarów kolonialnych
jest miejsce dla neznla i snbjekta otwarte. 

[3556.] J. N. kcitgcbep.
TiSu^zdatnych”czeladzi poszukują

M. Laskowski i Felerowi«.
[3663] 

Poszukuję do oberży roćj od 1 li-
pca'rb. zdatnego liwcharæa bez­
sennego lub dobrą, feucliarkę.

Śrem, 12 czerwca 1867. [3671].
Kadzidło wski-

Zdatna kuchai-lui znajdzie miejsce oi 
1 lipca r b. Dowiedzieć się można u por- 
tyera w Hótel du Nord. [3679J

Hotel Drezdeński iflyllusa w Poznaniu 
poszukuje hneliclha, który na św Jan 
może wstąpić. _________________ [S625]

Nakładem P. Rhodego 
i znajduje się we wszystkich 
w Poznaniu u

Lipsku wyszło 
ksi¡ięgarniaeh, 

[3681"

M. Leitgebra:
Pi s m a pośmiertne 

' J. U. Niemcewicza
po raz pierwszy wydaue. Tom I zawiera:

Horacyusza edy, satyry, przekłady i na­
śladowania, 8vo, str. 112. Cena. 20 sgr.

J. Jaroczyńskiego
handel papieru i materya 

łów piśmiennych
poleca papiery listowe angielskie wyborowe 
— materyały rysunkowe — teki, paf.eterye 
itp. po cenach umiarkowanych, Albumy
w »naoanym wyborne po eenaeh znlżo- 
nyob, Brseatra ąospodarcze. Za­
mówienia na karty wizytowe i druki litogra­
ficzne wszelkiego rodzaju. [3648]

Przy sposobności aukcyi srebra itd
w piątek, unia 14 czerwca sprzedane będj 
publicznie w południe o 1 godzinie najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatą 
dwa konie roboose, ilość pewna rąbanego 
drzewa RyckleWSkl,

[3677] król, komisarz aukcyjny.
Młody czarny pinczer zbiegł. Oddać go 

należy w kantorze Wodna ul. 17. [3678]

Hôtel des Hinistres
w Paryżu, Rue de l’Uuiversité 32,

Ronlin, właściciel.
Pojedyncze pokoje od 4 do <» franków.
Pomieszkania od lft do 40 franków.
Obiady — table d’hôte — po 4’/2 franka.
Śniadania — à la carte — ceny umiarkowane.

Hotel ren znajduje się niedaleko od "Wystawy ę omnibus prze­
chodzi co kwandrans pod drzwiami.__________________________ (3638).

Z handlem korreiinyin, znacznie rozszerzonym, połączyłem

1UV11 1

którąmajuprzejmiój^polecam łaskawemujuwzględnieniu.

Ksawer Lewandowski
[3430]. tiy Jarocinie.

VERDAUUNGS - PASTILLEN

von BURIN du BUISSON

Zna- 
komi- 
y ten 
śro­
dek 
eczą- 

cy za­
pisu­

ją pa-
Skutecz-

apte&arz i. masy, laureat ooa. wSaesuelsy weuyoanej w raryiu. 
ryzey lekarze w przypadkach przerwania fankcyi trawienia żołądka i kiszek, 
nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wzdymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [6288]

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.
Kbżtia 18 czerwca rb. sprzedanym zostanie na amcie Wąsorz

(Herrnstadt) w Szląsku, w powiecie Guhrau, 1 ’/2 mili od dworca kolei żel. 
w Rawiczu leżącym, z powodu oddania tój domeny i odłączenia dwóch fol­
warków najwięcój dającemu za gotową zaraz zapłatę wszelki mar­
twy i żywy inwentarz.

Prawdopodobnie sprzedane będą:
51 sztuk koni,
21 sztuk źrebiąt, szlachetnego pochodzenia,
34 sztuki oldenburgskich krów,
25 sztuk wołów roboczych,
18 sztuk bydła młodociannego i 2 buhaje, 
około 2600 sztuk owiec, skopów i tryków, 
wraz z owczarnią 500 sztuk maciórek.

Amt Wąsorz, dnia 6 czerwca 1867. (3584).
Hullrich, król, radzca dominial.

Niniejszćm donoszę uniżenie, iż tej jesieni odstawiam znowu jak rok-
r„c,„ie bydło holsztyńskie
rasy z Angeln, Tondern, Sireitcnbnrgi Wilstermarseh.

Zamówienia upraszam przesłać mi w każdym razie przed 1 lipca, ponie­
waż z powodu wielkiego popytu muszę już wtedy rozpocząć podróż celem za­
kupu bydła. Belgard, w Pomeranii, dnia 12 czerwca 1867.
t3673) Chr. Nasser.

Cygara hawańskie^g
Podpisany odebrał znów odleżał®, 

biało się palące i bardzo arem&tycznc, 
od lat wielu żądane cygara

Sancho Fansa
i rozsyła takowe za f ankowanóm prze­
słaniem pieniędzy lub za zaliczką po­
cztową
A Prima (1 gąt) za 250 szt. 10 tal, 
B Secunda (2 gab) za , „ 7*/, „ 
C Tertia (3 gat.) za , „ 6 „

Wybrakowane barwy nlesorts- 
wane za 250 sztuk

4 tal.
iiej niż 250 sztuk z jednego ga­

tunku nie można z powodu opakowa­
ni* sprzedawać, a przy cenach tych 
nie m®gę łóż już dawać rabatu.
Kalm.KarólRey Ibut.
[3109] Hamburg.

Orszadę w rurkach, 
Essencyą limonadową, 
Essencyą pomarańczową, 
Napój majowy
11 sgr. za butelkę poleca cukiernia
Antoniego Pfitznera,

przy Starym Rynka. ¡3476.]

Delikatne śledzie Matjes
pe 1 Mg*** poleca

Izydor Appel, £3675J
Podgórna ul. no. 7, naprz. hotelu Fraucusk.

Lekarskie

mydło smołowe
w wielkich kawałkach'14 fnt. po 4 sgr.

u Ädolfa Ascha.
[3680.] Zamkowa ul. 5.

Cognac
Fine Champagne
w oryginalnych butelkach odebrał 
i poleca [3883].

T. Łoziński.
Btóro zleeeó U. Molińskie*o,

w Poznaniu, W. Garbary 29. poleca sprze­
daż folwarku w ziemi pszenr.ój około 500 
morgów z wszelkim żywym i mąrtwym in­
wentarzem pod bardzo korzystnemi warun­
kami odpłat, niemniój wydzierżawienie wsi 
1700 morgów niedaleko od kolei i rzeki spla- 
wnńj Warty. Urzędników gospodarczych, 
leśnych i borowych, nauczycieli i guwer­
nantki, niemniój sług dworskich ludzi pew­
nych i porządnych. f365!

Ogłoszenia gospodarskie itd.

(worzclany, praktycznie i teo­
retycznie wykształcony poszukuje miej­
sca. Bliżsie szczegóły na frankowane 
listy udzieli pan K. Wysocki w Wol­
sztynie. (3636.)

Lhotioin bezżenny, wolny od wojsko­
wości, w dobre zaopatrzony świadectwa, 
może się zgłosić do Domin. Shałewa pod 
KoimlBem.__________________ [3576.]

Wieś szlachecka Za­
wory, w powiecie śremskim po­
łożona, sprzedaną będzie drogą do­
browolnej licytacyi w biurze pod­
pisanej Spóki
dnia 24 czerwca rb. pe południa 

od godz. 4tój.
O warunkach sprzedaży powziąść 

można wiadomość w biurze Spółki 
każdego dnia z wyjątkiem świąt 
i niedzieli. (3341),

Poznań, 1 czerwca 1867.
Bnińskl, Chłapowski, 

Plater i Spółka.
Dreny.

Do zakładania drenów poleca się [8462] 
Poznań, Królewska ul. 16.E. May

ik i tecni
er,

Folwark, 1 ’/a mili od Gołańezy 
położony a obejmujący 510mórg pszen- 
né¡ ziemi, którego zabudowania gospo­
darcze jako i mieszkalne są w najlep­
szym stanie, jest do sprzedania z wol- 
néj ręki przy zaliczce 8060 tal. Bliż­
sze wiadomości u kupca H. Stan w Go- 
łańczy.____________________[3591.]

Mierzwę końską
po mniej »ięcój 40 koniach, kupić można 
w gościńcu na Śródc» No. 7. [3665]

ffg. Kantorowie^.
Lioytacya dobrowolna

żywego i martwego inwenta­
rza, koni, krów, owiec z poprawną 
i maciórek z piękną wełną odbędzie się 
na probostwie w Sokolnikach p. Wrze­
śnią dnia 17 czerwca r. b. przed połu­
dniem o godz. 8. _________|3592.]

100 skopów tłustyrli,
150 osiaelór zdrowych, do chowu 

zdatnych, w wełnie po 68 tal.,
90 jagniąt, z grudnia i stycznia, (w 

wełnie po 68 tal. ma do sprzedanie Jesio­
nek, dzierżawca probostwa w Geradzu bo- 
śolelnym pod Tamową. [3627]

Dom. Psarskle ped Śremem
>wiee młsdych na sprzedaż.

ma 13«
[3666]

Dyrekcya Teatru Polskiego iawiada- 
mia, iż począwszy od soboty lSg( 
czerwca rozpoczyna się «1 ruję i 
abonament na dwanaście 
przedstawień. Abonować sit 
można na loże pierwszego piętra u pp 
Kurnat»wskiego i Spółka. Abonamen 
przyjmuje się do 12 godziny w sobotę 
Cena 5 złp. za jedno miejsce w loży. 
_______________ [3669]._________

Ogródstrzelecki.
W piątek, dnia 14 czerwca.

Wielki koncert.
Wieczore o 9 godzinie

wielkie ognie sztuczne,
składające się z Pot afeu, olbrzymich fontai 
rzymskich świec, słońc i k-.łujących cis 
ogniowych, jako tóś puszczenia rakitt kolo: 
Początek o 5 godzinie. Cena wwjścia 2% sgi

W sobotę i w niedzielę faoneer* p< 
czątek o 5 godz.
(3686). Stoiruiann^

W restauraeyi NiawroaUlegr», Rynek 7' 
dziś i dni następne: [3676J

Wieczór mnijkainy.

Mieczysław Waligórski i Splw


	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\135\0575.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\135\0576.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\135\0577.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\135\0578.tif‎

